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Dlaczego młodzież 
boi sie wsi

W chwilach, gdy 15,000 tegorocznych 
maturzystów zastanawia się nad wyborem 
zawodu, należy znaleźć odpowiedź na to 
pytanie: „co jest przyczyny trudności, na 
jakie natrafiają obecnie absolwenci wyż­
szych uczelni przy szukaniu pracy

Jedną z najważniejszych przyczyn tego 
zjawiska jest złe rozgrupowauie inteligen­
cji.

W Polsce utarło się mniemanie, że czło­
wiek, posiadający pewien cenzus naukowy, 
może znaleźć godne siebie zatrudnienie je­
dynie w większym mieście. Ta psychoza 
doprowadziła do przeładowania miast sfe­
rami inteligenckimi, podczas gdy na wsi 
daje się odczuwać ich brak.

Jako przykład racjonalnego (przypad­
kowego, a nie planowego) rozprowadzenia 
inteligencji mogą służyć grupy inteligen­
ckie mniejszości ukraińskiej. Dziś w każdej 
prawie wsi o ludności ukraińskiej spotyka­
my ludzi z wyższym wykształceniem któ­
rzy przyczyniają się w znakomitym stopniu 
do podniesienia poziomu gospodarczego, u- 
mysłowego, kulturalnego itp. ogółu miesz­
kańców.

Społeczeństwo polskie powinno skorzy­
stać z tych wzorów. Nie znaczy to bynajm 
niej, żeby inteligencja zabrała się do pracy 
na roli. Nie, to byłby nonsens. Trzeba prze 
de wszystkim konsekwentnie zwalczać tę 
psychożę, że młodemu prawnikowi raczej 
wypada wziąć posadę w Izbie Skarbowej 
za 130 zł, niż pojechać na stanowisko 
sekretarza gminy, które jest nawet zna­
cznie lepiej płatne, że absolwent SGH. nie 
może prowadzić książek spółdzielni mle­
czarskiej w Grajdołku, że młody lekarz 
woli oczekiwać w Warszawie na jednego 
pacjenta za 10, niż mieć 20 pacjentów 
dziennie po 2 zł w zapadłej wsi poleskiej.

Drugą przyczyną przyszłości, na jakie 
natrafiają absolwenci wyższych uczelni 
przy szukaniu zajęcia jest fakt, że mło­
dzież dzisiejsza postępuje śladami swych 
przodowników, nie przejawiając żadnych 
tendencji do szukania nowych dróg. Wsku­
tek tego utworzyły się w poszczególnych 
zawodach zatory nie do przebycia. Ze sta­
nem takim spotykamy się np. w zawodzie 
adwokackim.

Walczyć z tym trzeba nie przez sztu­
czne środki ochronne, lecz tylko przez wy­
robienie w młodzieży cech pionierskich i 
wyszukiwanie nowych terenów, których 
w Polsce mamy jeszcze wiele. Większość 
np. prawników wegetuje jako aplikanci i 
adwokaci, podczas gdy na terenie samorzą­
du wiejskiego może ich znaleźć zatrudnie­
nie jeszcze wiele tysięcy.

Nowa ustawa samorządowa oraz szereg 
zmian w strukturze państwowej spowodo­
wały ogromny wzrost znaczenia samorządu 
tak miejskiego, jak i wiejskiego. Dotych­
czas inteligencja stroniła od pracy w samo­
rządzie. Doprowadziło to do tego, że wię­
kszość stanowisk jest tam obsadzona przez 
ludzi, nie posiadających formalnego wy­
kształcenia. Istnieje cały szereg powiatów, 
gdzie jedynym człowiekiem posiadającym 
wyższe wykształcenie jest starosta.

Stan ten odbije się fatalnie na działa­
niu organizmu państwowego. Najlepiej 
przepracowane przez sztab plany mogą 
być zmarnowane, jeżeli nie będzie na pro­
wincji ludzi, którzyhy potrafili wprowa­
dzić je w życie.

Trzeba wyszkolić nowe kadry pracow­
ników samorządowych, trzeba wychować 
nowy typ ludzi, którzy nie ograniczą się 
tylko do pracy zarobkowej, lecz będą sku­
piać koło siebie wartościowe jednostki, by 
wraz z nimi przepracowywać miejscowe 
zagadnienia.,

Konflikt wojenny 
na Dalekim Wschodzie ;

TOKIO. Źródła japońskie w Pekinie 

donoszą, że w dniu dzisiejszym rozpoczę­
ła się bitwa między oddziałami japoński­
mi i wojskami chińskimi w pobliżu Han- 
kou o 50 km. no północ od Pekinu, na li­
nii kolejowej Pekin-Sui-Yuan.

Wojska japońskie rozpoczęły bombar­
dowanie Hankou, wzniecając tam liczne 
pożary. Pomimo bombardowania, chiń­
czycy stawiają zacięty opór. Znaczne posił­
ki chińskie ciągną od strony prowincji 
Dzehol.

Zaatakowane dziś w Hanou przez ja­
pończyków wojska chińskie składają się z 
4-ch pułków 89 dywizyj, zaopatrzonych 

obficie w artylerię. Na północno-wschód 
od Hankou chińczycy budują linię silnych 
fortyfikacyj.

TOKIO. Agencja Domei komunikuje, 
że wojska japońskie po raz pierwszy sta­
rły się z wojskami centralnego rządu 
chińskiego w pobliżu przejścia przez wiel­
ki mur chiński w Nankou (60 km. na pół­
nocny zachód od Pekinu. Obecnie ciężka 
artyleria japońska ostrzeliwuje chińczy­
ków.

TIENTSIN. Konsul japoński wysłał no­
tę do konsulatów innych państw w Tient- 
sinie, zawiadamiającą’ że władze japońskie 
zamierzają objąć kontrolę nad radiosta­
cją, znajdującą się na terytorium konce­
sji brytyjskiej, oraz nad chińskim urzędem  
telegraficznym, znajdującym się na tery­
torium koncesji francuskiej.

TOKIO Agencja Domei donosi z Tient 
sinu, że pierwsza bitwa chińsko-japońska 
rozpoczęła się w pobliżu wielkiego muru  
chińskiego na Czaharze. Kanonada trwała 
cały dzień. Artyleria japońska bombardo­
wała Nankau. Wybuchy pocisków artyle­
ryjskich wznieciły pożary w mieście, któ­
re strawiły wiele domów. Władze chiń­
skie zarządziły ewakuację wszystkich o- 
bcokrajowców z Kałganu.

TOKIO. Nank  au zostało zajęte przez 
wojska japońskie. Wojska chińskie cofa 
ją się w kierunku Czu-yung-kuan (na­
stępna brama w wielkim murze chińskim  
odległa o 8 km od Nankau.) Miejsce to 
otoczone jest fortyfikacjami, wzniesiony­
mi w najwęższym miejscu cieśniny pomię­
dzy górami. Wojska chińskie w prowincji 
Czahar liczą ogółem 4 dywizje. Obecnie 
oczekiwane są walki o Czu-yung-kuan. 
gdzie chińczycy zamierzają stawiać opór

Tyle z punktu widzenia dobra państwo­
wego. W równym stopniu jest tu jednak 
zaangażowany interes osobisty dzisiejszej 
młodzieży. Obecnie samorząd przedsta­
wia dla niej olbrzymie możliwości chłon­
ne. Proces ten zaznaczy się jeszcze w 
większym stopniu po roku 1938, gdy bę­
dzie wymagane średnie wykształcenie od 
sekretarzy gminnych.

Dziś wieś polska jest jeszcze niedosta­
tecznie zorganizowana. Cały szereg możli­
wości jest zupełnie niewykorzystanych. — 
Naprzykład tak ważka akcja spółdzielcza 
znajduje się obecnie w stadium początko­
wym. Stwarza to olbrzymie możliwości dla 
energicznych jednostek.

Młody człowiek, który pracując w cha­
rakterze sekretarza gminy, doprowadzi 

ze względu na korzystne warunki tere­
nowe.

TOKIO. W związku z wydarzeniami w 
Szanghaju, przedstawiciele admiralicji 

oświadczyli- że sytuacja pogarsza się z po­
wodu przesunięć wojsk chińskich w oko­
licach Szanghaju. Chińczycy czynią go­
rączkowe przygotowania wojenne w pobli­
żu dzielnicy cudzoziemskiej. Na skrzyżo­
waniach ulic zakładane są miny.

Regularne wojska chińskie wkroczyły 

wczoraj z rana do dzielnicy Wu-sung i 
Paoszan wbrew układowi o zawieszeniu  
broni z roku 1932.

Ruch pasażerski i towarowy na linii 
Szanghaj —  Nankin został przerwany. Kur 
sują jedynie transporty wojskowe.

Mer Szanghaju wydał odezwę do lud­
ności, w ’ której wzywa ją do zachowania 
spokoju i do okazania zaufania władzom  
chińskim. W odezwie mer wyraża ubole­
wanie z powodu przybycia japońskich  
okrętów wojennych oraz wysadzanie de-, 
santów, pomimo, iż załatwienie incydentu 
na lotnisku w drodze dyplomatycznej zo­
stało zasadniczo przyjęte.

Na wszystkicli cudzoziemskich okrę­
tach wojennych stojących na kotwicy w r 
porcie Szanghaju wstrzymano wydawanie 
przepustek na brzeg. Koncesja między­
narodowa patrolowana jest przez człon- 
ków korpusu ochotniczego na samocho­
dach pancernych.

SZANGHAJ. Prasa chińska donosi o 
wypadkach pod Nankau, podając opisy za­
ciętej obrony wojsk chińskich. — Prasa 
stwierdza, że straty po obu stronach są 
bardzo znaczne. Agencja Central News 
donosi, że trzy dywizje chińskie skoncen­
trowane są obecnie w północnym Czaha­
rze, czwarta zaś dywizja przybyła do 
Dżebolu i ma odejść do Czaharu.

Do portu w Szanghaju przybyły dalsze 
okręty wojenne japońskie. Ogółem w por-

Z wojny domowej w Hiszpanii
TORPEDY HISZPAŃSKIE

NIE PRÓŻNUJĄ.

PARIŻ. Havas donosi z Tunisu: Hisz­

pański okręt rządowy o wyporności 6 tys. 
ton został nocy ubiegłej storpedowany w  
odległości 100 km od Tunisu. Z 12 ludzi 
załogi 11 zaginęło bez wieści.

do powstania czy to jakiejś spółdzielni, 
czy to kasy Stefczyka, stwarza cały sze­
reg nowych placówek do objęcia. Pow­
stały w ten sposób łańcuch może mieć jesz­
cze niezliczoną ilość ogniw.

Pierwszym szczeblem pracy samorzą­
dowej jest stanowisko praktykanta, lecz 
już po kilku miesiącach można zostać se- 
kretarzem gminy, prawą ręką wójta.

Wynagrodzenie jest bardzo różne, za­
leżnie od stanowiska zajmowanego i za­
możności danego samorządu. Zwykle jed­
nak lepsze od licznych lichych posadek w 
wielkich miastach, na których wegetują 
dziesiątki lat ludzie z wyższym wykształ­
ceniem. B. J. 

cie znajduje się 14 okrętów, mianowicie 
1 krążowniki i 10 kontrtorpedowców. Z 
pokładu tych okrętów wysadzono na 
ląd nowe kontyngenty strzelców mor­
skich.

Do portu przybyła również jedna ka- 
nonierka amerykańska, dwie kanonierki 
francuskie i jeden kontrtorpedowiec an­
gielski. —

SZANGHAJ. Został tu ogłoszony stan 
oblężenia na terytorium chińskiego Szang 
baju. —

TOKIO. Z Tientsinu ze źródeł japoń­
skich donoszą, że w ciągu całego popo­
łudnia trwały zacięte walki o górskie prze­
łęcze w okolicy Nankau. Po zajęciu w go­
dzinach rannych dworca kolejowego i 
śródmieścia Nankau- lewe skrzydło japoń­
skie wykonało manewr oskrzydlający, —  

pod czas kiedy prawe skrzydło przepro­
wadzało w dalszym ciągu natarcie czoło­
we. Japońscy eksperci wojskowi wyrażają 
obawę, że będzie rzeczą bardzo trudną 

wyparcie chińczyków z 3 wąwozów gór­
skich w' okolicy Nankau. Prócz tego Chiń­
czycy okopali się na wzgórzach będących 
nie do zdobycia, z powodu warunków te­
renowych w pobliżu linii kolejowej Pe­
kin — Suiyuan.

LONDYN. Władze chińskie, jak dotąd 
nie przyjęły żądania wycofania milicji 
w Szanghaju i jak przypuszczają ultima­
tum japońskie nie będzie kładło nacisku 
na spełnienie tego warunku. Komunika­
cja kolejowa na linii Szanghaj — Nankin 
w obecnej chwili jest zdezorganizowana, a 
cała linia zajęta jest transportem wojsk, 
zdążających do Szanghaju. Oddziały chiń­
skie pośpiesznie budują okopy, wznoszą 
barykady i ustawiają zapory z drutów  
kolczastych wokół Szanghaju. Z obszarów  
zagrożonych ludność cywilna przenosi się 
do stref bardziej bezpiecznych.

SALAMANKA. Na odcinku Hijar na 

południe od rzeki Ebro wojska powstań 

cze zajęły miasto Boadilla zadając ciężkie 

straty nieprzyjacielowi. Na innych fron­

tach nie zaszło nic godnego zanotowania. 

Z wyjątkiem odcinka Albaraci gdzie woj­

sko powstańcze posunęły się o kilka kilo­

metrów naprzód nie spotykając się z żad­

nym oporem.

Protest
przeciw podziałowi

Palestyny
ZL R^t CH. Kongres Sjonistyczny u- 

chwalił 300 głosami przeciwko 58 rezolu­

cję wypowiadającą się za prowadzeniem  
z pewnymi zastrzeżeniami rokowań z 

ielką Brytanią. Kongres odrzucił plan 

podziału Palestyny jako nie nadający się 
do przyjęcia.
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Klasyfikacja gruntówQPONMLKJIHGFEDCBA

O rganizacje ro ln icze pośw ięcają spo ­
ro czasu i trudów om ów ieniu w spółpracy  

ro ln ików  z organam i kom isji klasyfikacyj­
nej, jak i in form acjom w spraw ie sam ej 
klasyfikacji. Śląski Z w iązek K ółek R olni­

czych organizuje naw et w tym celu spe­
cjalne kursy w pow . rybnickim i pszczyń ­

sk im , któreby pouczyły ro ln ików o czyn ­

nościach klasyfikacyjnych. Przede w szy ­
stk im  przy czynnościach tych pow inni być  

obecni zain teresow ani posiadacze gruntów  
którym w olno czynić ustn ie i sk ładać na  

piśm ie uw agi w spraw ie klasyfikacji ich  
gruntów , udzielać w yjaśnień , zgłaszać  
w nioski co do zbadania gruntu w m iejscu  

przez sieb ie w ykazanym itp . Posiadacz  

gruntu m oże zażądać, aby w yjaśnienia i 
w nioski zostały zam ieszczone w protoko ­
le . K lasyfikator gruntów w inien nadto  

pow iadom ić posiadaczy gruntów o przy ­
sługującym im praw ie zgłoszenia uw ag, 

bądź też w niesienia w  ciągu 1 1 dni zastrze­
żeń przeciw ko ustalen iu klasyfikatora —  
pod adresem pow iatow ej kom isji klasyfi­

kacyjnej. Posiadacze m ogą ustn ie sk ładać  

w yjaśnienia przed kom isją pow iatow ą. W  
tym  celu w inni to w yraźnie  zgłosić do pro-  

tokułu lub życzenie tak ie przesłać do po ­
w iatow ej kom isji w ciągu 14 dni.

Myjcie owoce
Sezon ow ocow y trw a w całej pełn i. 

W arto w obec tego przypom nieć, że nie  
należy spożyw ać ow oców nie m ytych  

chcąc uniknąć zarażenia najrozm ait­

szym i chorobam i zakźanym i. —  N im o- 

w oc przyjdzie na stó ł- w ędruje on przy  

zbieraniu sortow aniu i pakow aniu w ko ­

sze, z ręk i do ręk i. N a ow ocach tych sia­

dają m uchy i różne inne ow ady, które ną  
roznosicielam i najróżniejszych bakterii, 

pow odujących bardzo przykre choróbska. 
Pam iętajm y w ięc o tym , m yjm y ow oce  

przed ich spożyciem . Jeśli już w ięc trzeba  

nam  ow oc zm yć, to zanieśm y go w opako ­

w aniu do dom u i nie jedzm y na ulicy , bo  

po pierw sze to nie w ypada, a pow tóre łat­

w o m oże najść nas chętka do porzucenia  na  
chodnik lub jezdnię pestek lub ogryzek . 

A  to nie ty lko zaśm ieca ulicę, ale jest za ­
razem w ielk im niebezpieczeństw em dla  

naszego bliźn iego. Poza tym unikajm y o- 

w oców niedojrzałych , zw łaszcza jab łek , 
grusczek , śliw ek. N ie pijm y też nieprzego-  

tow anej w ody po spożyciu surow ych ow o ­
ców , bo nie trudno w tedy o zaburzeniu  

żołądka. 

— —

Jak z pow yższego w ynika, ustaw a da  je  
ro ln ikom  m ożność w pływ ania na przebieg  
klasyfikacji, gw arantu jąc im dochodzenie  

słusznych praw . T rzeba ty lko pilnow ać  
term inu. O tym jednak w szyscy nie w ie ­

dzą. D latego w łaśnie organizuje się kursy , 
które w yjaśnią w szystk ie środki obrony  

ro ln ika.

Rozporządzenie!
Starosty Pow iatow ego W ąbrzeskiego  

z dnia 9 sierpnia 1937 roku o przedm io ­

cie ustalen ia cen artykułów pow szednie­
go użytku .

N a podstaw ie rozporządzenia M inistra  

Spraw  W ew nętrznych z dnia 29 X 1929 r. 
o regulow aniu cen przedm iotów  pow szed ­

niego użytku (D z. U . R  .P . nr 61 poz. 607) 
w  brzm ieniu zm ienionym  rozporządzeniem  

M inistra Spraw W ew nętrznych z dnia 20  
IX 1932 roku (D z. U . R . P . nr 82 poz. 

722), którego m oc obow iązująca została  
przedłużona rozporządzeniem M inistra  

Spraw W ew nętrznych z dnia 10 X II 1936  
roku (D z. U . R . P . nr 92 poz. 641) oraz  

na podstaw ie par. 1 rozporządzenia W o ­
jew ody Pom orskiego z dnia 14 I 1937 r. 

o regulow aniu cen przedm iotów pow szed ­
niego użytku (Pom . D z. W ojew . nr 2 poz. 

16) i po w ysłuchaniu opin ii kom isji do ba ­
dania cen zarządzam  co następuje.

Par. 1 N a niżej w ym ienione artykuły  

pierw szej potrzeby ustalam następujące  
ceny m aksym alne:

1 klg . chleba pytlow ego z m ąki 
żytn iej 65 proc ...... 0,30 zł

1 klg . chleba razow ego z m ąki 

żytn iej 95 proc ......0,26 zł

3 buł. z m ąki pszennej o w adze
od 45 do 50 gram ów . . 0,10 zł

Nadanie szerszych praw
Cechom Rz.emśeśBniczum

U staw a przem ysłow a w ydana w ro ­
ku 1927 i zm ieniona now elą z  

1934 roku m a ulec w czasie najb liższym  

zasadniczym zm ianom . W  celu ich ustale ­

nia toczą się m iędzy M inisterstw em  Prze ­

m ysłu i H andlu i przedstaw icielam i orga- 
nizacyj rzem ieśln iczych konferencje.

N a tem at zm iany ustaw y przem ysłow ej 

opin ia rzem iosła w Polsce jest ustalona.

Obrona Lutiu" 
a fundusze zagraniczne

T O R U Ń . N a m ocy zarządzenia w ładz  
uległo zaw ieszeniu w ydaw anie dziennika 
„O brona L udu", organu N arodow ej Par- 

j tii R obotniczej.

O d dłuższego czasu jak donosi ,,N o- 
।  w y K urier" —  ..O brona L udu" znajdow a­
ła się w trudnościach finansow ych, spo-

1 klg . słoniny św ieżej lub so lo ­
nej ..................  . 1,90 zł

1 klg . boczku surow ego .... 1,60 zł 
1 klg . w ątroby w ieprzow ej . . . 1,40 zł 

1 klg . cynaderek (nerk i) .... 1,00 zł 
1 klg . m ięsa w ołow ego  z dokładką

20 proc, kości ..... 1,00 zł 
1 klg . m ięsa w ieprzow ego z do ­

kładką 20 proc, kości . . 1,60  zł
1  klg . b  oczku w ędzonego  . . . 1,90  zł

2  klg . kiełbasy zw yczajnej . . . 1,00  zł
3  klg . salcesonu ....  1,20  —  1,60  zł

1 klg . kiszki kaszanej .............. 0,60  zł
4  klg . w ątrobianki zw yczajnej . . 1,00 zł 

1  klg . głow izny .......................... 0,60  zł

1  klg . nóżek ................................ 0,60  zł
§ 2. W inni żądania lub pobierania cen  

w yższych od ustalonych ulegną na podsta­
w ie art. 4 i 5 rozporządzenia Prez. R zpl. 

z dnia 30 sierpnia 1926 roku (D z. U R P. 
nr 91 poz. 527) w  zw iązku z art. 63 rozp . 

Prez. R zpl. z dnia 23 III 1928 r. o postę ­
pow aniu karno  - adm inistracyjnym (D z. 

U R P. nr 38 poz. 365) karze aresztu do ó  
tygodni lub grzyw nie do 3,000 zło tych .

§ 3. C eny pow yższe obow iązują od  
dnia ogłoszenia. Jednocześnie tracą m oc  
obow iązującą m oje poprzednie rozporzą ­

dzenia w  tej spraw ie.
Nr G. 47/24

Starosta Powiatowy, (—) Kalkstein

Ż ądania rzem iosła zm ierzają w kierunku:

1) nadania cechom rzem ieśln iczym  

pełnego praw a działan ia gospodarczego-

2) zezw olenia na istn ien ie organizacyj 
branżow ych  pod  postacią  zw iązków  cechów

3) m ożności sam oistnego w ykonyw a ­

nia rzem iosła ty lko przez osoby z pełnym  

dow odem  uzdoln ienia, to jest posiadające-  
dyplom  m istrzow ski.

w odow anych w ydaw aniem pieniędzy na  

N PR . Z arząd w ydaw nictw a zaczął się w o ­
bec tego oglądać za now ym i źródłam i do ­

chodów  i znalazł je podobno za granicą.

Jak w iadom o „O brona L udu" oraz nie ­

które pism a C hrześcijańskiej D em okracji 
stały się od pew nego czasu w yrazicielam i 

poglądów i tendencyj politycznych t. zw '. 
„Frontu M orges", utw orzonego przy  

w spółudziale Ignacego Paderew skiego  
(M orges, m iejscow ość w Szw ajcarii, gdzie  

Paderew ski m a sw roją posiadłość), gen. 

W ładysław a Sikorskiego, W incentego W i­
tosa- W ojciecha K orfantego, którzy dw raj 
ostatn i znajdują się na em igracji politycz ­
nej w C zechosłow acji. Stąd pew ne przypu ­

szczenia, że z „Frontem M orges“ sym pa ­
tyzują czechosłow ackie czynnik i m iarodaj­
ne. —

D onoszą w łaśnie o czerpaniu przez  
„O bronę L udu" pieniędzy z „obfitych  

źródeł zagranicznych46, że w ładze od dłuż ­

szego czasu obserw ow ały pow yższy stan  
rzeczy i w reszcie, gdy kontakty zagranicz ­

ne „O brony L udu ' stały się oczyw dste, —  
w kroczyły w stosunki w ydaw m ictw a i w  

dniu 5 bin . zaw iesiły ,-O bronę L udu 66 . —  
B udynek przy ulicy L egionów 29 został 

obsadzony przez policję, która przepro ­
w adziła drobiazgow e śledztw o, m ające u- 
stalić w ysokość funduszów otrzym anych  

przez w ydaw nictw o na robotę party jną od  
czynników zagranicznych- udzielających  

poparcia „Frontow i M orges66 .

Z aznaczyć jeszcze należy , że redaktor  
naczelny „O brony  L udu 66 jest p. K arol Po ­
piel, głośny działacz N PR 6u. który w ro ­

ku 1930 dostał się w raz z szeregiem in ­
nych polityków  opozycyjnych  do B rześcia. 

Panu Popielow a jednak spraw y sądow ej 

nie w ytoczono.

*

Jak kilkunasto letn ia praktyka w yka ­
zała, na terenie w ojew ództw zachodnich  

uw zględnienie pow yższych podstaw orga ­

nizacyjnych daje jak najlepsze w yniki. 
W yelim inow anie w ym ienionych zasad z  

życia organizacyjnego rzem iosła obniży je ­
go poziom a organizacje rzem ieśln icze  

sprow adzi do stow arzyszeń o charakterze  

kulturalno-ośw iatow ym .

kolonia letnio
Staraniem U bezpieczaln i Społecznej 

w T oruniu , urządzono w W ąbrzeźnie ko ­

lon ie letn ie dla dzieci ubezpieczonych z  
T orunia. D zieci w ybrano z najb iedniej­

szych i bardzo licznych rodzin .
K olonia jest podzielona na dw a tu rnu ­

sy . Pierw szy tu rnus trw ał przez m iesiąc  

lip iec, drugi przez sierpień . W  1 tu rnusie  
było 49 dziew czynek z U bezpieczaln i Spo ­

łecznej w T oruniu , oraz 16 dzieci bezro ­

botnych ze żłóbka dziecinnego w ysłanych  

D zieci baw ią się na górze zam kow ej.

staraniem Z w iązku Pracy O byw atelsk iej  

K obiet. W  II tu rnusie jest 50 chłopców  z  

U bezpieczaln i Społecznej w T oruniu .

K olonia jest urządzona w piętrow ym  

gm achu szkoły m ęskiej pow szechnej, m a  
j tam w szelk ie w ygody, sale jasne, słonecz­

ne i duże. N a piętrze um ieszczono sypial­

nie i szatn ie, na parterze jadaln ie, św iet­
licę, pokój izo lacyjny i lekarsk i, w su te- 

rynie kuchnię i um yw alnię. Szkoła posia ­

da kanalizację i św iatło elektryczne.

D zieci spożyw ają obiad w lesie .

Jeżeli chodzi o okolicę, to m ało jest 

na Pom orzu tak  pięknych, jak okolice W ą­

brzeźna. M iasto jest otoczone lasam i i 
przepięknym i jezioram i o cudow nych w i­

dokach- przy jednym  z nich urządzona jest 

plaża. —

Ż ycie na kolonii jest barw ne i urozm a­

icone. Pobudka o 7 i gim nastyka poranna  

to pierw szy ruch w codziennym życiu , a  

potem  rozm aicie, las, plaża, park lub dal­

sza w ycieczka.

Pięciorazow e obfite i sm aczne jedzenie  
daje gw arancję, że i o żołądkach nie za ­

pom niano. Św iadczy też o tym  w zrost w a ­

gi pierw szego tu rnusu , podczas którego  

dziew czynki dobrały od 2 —  4 kg.

K olonia trw ać będzie jeszcze do końca  

sierpnia, a dzieciaczki z now ym zapasem  

sił w rócą do sw oich dom ów , aby z w ię­

kszym zapałem m ogły przez cały rok  

szkolny oddać się nauce i pracy .
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CHEŁM ŻA. (W ybuch łuski górniczej.) 

Robotnik Gołacz, m ieszkający przy ulicy  
Hallera znalazł w węglu łuskę od naboju  

jakim górnicy rozsadzają w kopalni zwa­
ły węgla. Gołacz ucieszył się z tego wielce  
i chciał sobie z tego zrobić zapalniczkę.

W czasie m anipulowania nastąpił wy-1 

buch i ciążko pokaleczonego robotnika  
m usiano odwieść do szpitala w Toruniu.

NOW E n. W . (Przem ysł nowski orga­
nizuje targi m eblowe.) Nowe m iasto licząc 
około 5000 m ieszkańców, położone nad  
W isłą, znane jest z tego że posiada naj­
większy przem ysł m eblowy na Pom orzu 1 
jeden z największych w Polsce zachodniej.

Sto zakładów  stolarskich ’ z tego połowa 
to fabryki, pracujące m aszynam i, 600 cze­
ladników wykwalifikowanych oraz robot­
nic i uczniowie, to nie m ała arm ia produ ­
kująca m eble w solidnym wykonaniu i we­
dle wszelkich wym agań m odeli. Jest kry ­
zys i ciężko przem ysłowi nowskicm u, to  
też niem al całą produkcję m ebli wywozi 
się do Gdańska i gdańscy hurtownicy tru­
dnią się sprzedażą m ebli nowskich czy to  
zagranicę: do Anglii, Holandii itd. czy nie­
stety do Polski np. W arszawy. Przemy­
słowi newskiem u brak kapitału na zorgani­
zowanie bezpośredniej sprzedaży czy w 
kraju czy zagranicę, brak odpowiednich  
hurtowni, stąd, by zaznajomić szerszy ry ­
nek z swym i wyrobam i, rzucono m yśl, by  
na wzór targów w Swarzędziu urządzić  
w Nowem targi m eblowe.

Dzięki inicjatywie kilku rzutkich jed­
nostek ze starszym cechu stolarskiego p. 
Jerzym Siegem jako fachowcem i burm i­
strzem m iasta p. Kuchaczyńskim na czele  
czyni się teraz już przygotowania do urzą­
dzenia tej wielkiej im prezy przem ysłowej, 
której term in ustalono na czerwiec 1938  
roku.

W ybrano kom isje i podkom isje i wszy­
stkie one rozpoczęły właściwą robotę w 
tym kierunku, by m ające się odbyć new ­
skie targi m eblowe osiągnęły swój cel i 
gospodarczy i kulturalny.

Będzie to pierwsza tego rodzaju wy­
stawa w  Nowem i pierwsza w dziejach ne­
wskiego cechu stolarskiego istniejącego 
już 165 lat. W celach zebrania funduszu 
na cele urządzenia wystawy urządził cech  
stolarski w niedzielę, 8 hm . publiczną 
czną im prezę, która też cieszyła się zrozu-

STAROGARD. (Zderzenie się z m o­
tocyklem spowodowało śm ierć rowerzy­

sty.) Na szosie Starogard-Skórcz wydarzył 
się wypadek m otocyklowy. Jadący na ro ­
werze Jan Piłat lat 20 zderzył się z m oto­
cyklem , prowadzonym przez p. Grenca ze 
Starogardu. Rowerzysta został zabity na  
m iejscu.

PELPLIN. (Straszna śm ierć dziecka.) W  
zabudowaniach osadnika Sośnickiego w  
Rożentalu poniosła śm ierć w niezwykłych  
okolicznościach 2-letnia córka właściciel­
ki Krystyna.

W ypadek m iał następujący przebieg: 
Około godziny 11-tej przed południem z 
podwórza do stajni rolnika Sośnickiego  
weszło dwoje dzieci: 2-letnia Krystyna  
Sośnicka oraz 3-letni Feliks Kam iński,  
którzy poczęli się bawić przy wielkiej 
skrzyni, napełnionej otrębam i. W  pewnej 
chwili, gdy dzieci uczepiły się krawędzi, 
stojącej na nierównym  gruncie skrzyni, ta  
się wywróciła, zasypując bawiące się dzie­
ci. Na ich rozpaczliwe krzyki wybiegła z 
m ieszkania Gertruda Sośnicka, której u- 
dało się ocalić Feliksa Kam ińskiego, na­

tom iast córka jej dwuletnia Krystyna po­
niosła już śmierć na m iejscu przez udusze­
nie się, spowodowane zasypaniem otręba­
mi.

INOW ROCŁAW . (Z sierżanta podpo­
rucznikiem.) W Inowrocławiu odbyła się 
rzadka uroczystość. Został prom owany z 
sierżanta na podporucznika w tam tejszym  
pułku piechoty S. Kołodziejczyk, który  
początkowo był elewem orkiestry pułko­
wej, następnie dosłużył do stopnia sierżan­
ta, a po skończeniu konserwatorium został 
prom owany podporucznikiem kapelm i­
strzem . Prom ocja m iała bardzo uroczysty  
charakter.

siebie. Jak ustalono zabójstwo prawie, że 

nie m a podłoża.

W krytycznej nocy w której odbywa­
ła się w Strzelnie zabawa dożynków, urzą­
dzona przez rolnika Balcerzaka Jana> by­
ło więcej rozlewu krwi. Przypuszczalnie 
przez tych sam ych bandytów napadnięci 
zostali przy ulicy Inowrocławskiej rolnik  
M eyer i kupiec Dehnke z Bydgoszczy, 
którzy odnieśli szereg ciętych ran na gło­
wie. Napadnięty także nauczyciel Dehnke  
z Niem iec zdołał jednak zbiec. Podobna  
scena zapoczątkowała się także na zaba­
wie. gdzie policja zdołała na czas położyć 
jej kres.

—  OSTRZESZÓW . (M am y kilka m ilio­
nów ludzi, za którym i byśmy nie płakali. 
Słuszna sprawiedliwa kara spotkała „sym ­
patyczną" grupkę żydziaków za usiłowa- 
ne przekroczenie granicy i przem yt pie­
niędzy. Na ławie oskarżonych zasiadły 2 
Żydóweczki M anka Uszerowicz i Helena 
Kolt, oraz ich przyjaciele Sztajer Eliasz 
i Józef Hersz-M eachacr, w rszyscy m iesz­
kańcy Kalisza. Oskarżeni zam ierzali w  
nocy 1 lipca br. przekroczyć granicę, aby  
następnie udać się do Belgii wzgl. Francji 
i to rzekom o za pracą. W chwili przytrzy­
m ania ich na granicy, posiadali pewną 
ilość gotówki, którą zam ierzali przenieść  
do naszego sąsiada.

Prokurator w przem ówieniu swoim  
podniósł, że „m amy kilka m ilionów ludzi 
za którym i byśmy się płakali, gonim y ich  
jedynie wtenczas, gdy przekroczą pewne 
przepisy państwowe, za co m uszą otrzy­
m ać odpowiednią karę44.

Obrońca, p. dr Jakubiczka z Ostrze­
szowa, prosił o łagodny wym iar kary. M o­
cą wydanego wyroku wszyscy skazani 
zostali po 2 m iesiące aresztu, 6-ciu m ie­
sięcy więzienia i 50 zł grzywny. Sąd orze­
kając łączną karę, skazał każdego z nich  
na 7 m iesięcy więzienia i 50 z! grzywny, 
zaliczając im areszt śledczy, a resztę kary  
zawiesił na przeciąg lat 3.

NAKŁO. (Rzeź psów.) Na dziedziniec 
zakładu ks. Pallotynów w Sucharach wpadł 
pies i porwał kość, za co go napadly psy z 
zakładu i okropnie go poturbowały. M i­
m o to wybiegł w pole. Ktoś zaalarm ował  
starostwo, że to jest wścieklizna. Przyje­
chał pow. lekarz weterynarz, który obser­
wował psa w polu przez lornetę i stwierdzi! 
że pies jest chory na wściekliznę. Skutki 
takiej diagnozy były straszne.

Otóż wybito wszystkie psy w Sucharach  
Egzekucja odbyła się nieprzyzwoicie. 
Dwóch najętych oprawców chodziło z 
pałkam i drewnianym i i wybijało psy, 
a policjant dobijał bagnetem . — W ieś 
napełniła się skowytem . Scenom tym przy ­
glądały się dzieci. W ybito około 100 psów. 
Ludność wysłała ostry protest do m iaro­
dajnych czynników.

JAROCIN. (Zabił narzeczonego sio­
stry). Onegdaj w Chwalęcinie dokonał sa­
m obójstwa 12-letni M arian Biadaszkiewicz 
syn pracownika starostwa na osobie 28- 
letniego W ładysława Świderskiego. Tra­
gicznie zm arły dzierżawił sad owocowy w r 
Chwalęcinie, m ając do pom ocy M ariana 
Biadaszkiewicza, brata swej narzeczonej.  
W  południe przybył połowy M ichaś, który  
w sadzie wdał się ze Świderskim w poga­
wędkę, pozostawiając fuzję opartą o sza­
łas. Zajęci pogawędką m ężczyźni nie zau ­
ważyli, jak fuzją zainteresował się m ały  
Biadaszkiewicz. Naraz skierował on broń  
do Świderskiego, w tej też chwili broń wy­
paliła. Ugodzony z kilku kroków r w głowę, 
Świderski padł i po chwili skonał na rę­
kach polowego M ichasia.

— W ARSZAW A. (Żydzi litewscy za 
odebraniem Polsce W ilna). — Żydowski 
dziennik „Przegląd 44 wychodzący w Kow ­
nie, podał wdadom ość, która rzuca zna­
m ienne światło na stosunek żydów do  
Polski. Okazuje się m ianowicie, iż w  
dniach ostatnich zarejestrowano w urzę­
dzie powiatowym w r Poniewieżu na Lit­
wie żydowski oddział Zw. W yzwolenia  
W ilna. Żydowskie oddziały tego związku  
istnieją również w innych m iastach Li­
twy kowieńskiej.

PRZEM YŚL. (Za nieprzestrzeganie 
przepisów o zgrom adzeniach bezwzględ­

ny areszt.) Prezes Stronnictwa Ludowego

GDYNIA. (Jajecznica z 40.000 jaj. Pe­
chowy transport w porcie gdyńskim .) Pod­
czas ładowania na statki „W  arszawa i 
Lwów" skrzyń z jajami zerwał się strop u  
dźwigu m echanicznego. 21 skrzyń jaj spa- 
dlo na ziem ię ze znacznej wysokości, roz­
bijając się. Po upły  wie kilku m inut na sku­
tek złego ułożenia ześlizgnęło się z liny  
dźwigu dalsze 16 skrzyń jaj, rozbijając się 
doszczętnie.

W wypadku został ciężko ranny robot­
nik portowy W  oźniak. W reszcie, wskutek  
defektu dźwigu dalszych 18 skrzyń jaj za­
czepiło się o wagon kolejowy i spadlo na  
ziem ię.

Razem więc uległo zniszczeniu 53  
skrzyń, każda po 720 jaj. Ogólna ilość zni­
szczonych jaj wynosi 39.600 sztuk.

—  GD1N1A. (Połów śledzi pom yślny) 
W edług inform acji Polsko-Holenderskiego 
Towarzystwa Połowów Dalekom orskich 
„M ewa" w Gdyni, tegoroczny sezon poło­
wów śledzi na M orzu Północnym rozwija 
się dobrze i w stosunku do połowów ze­
szłorocznych wykazuje znacznie lepsze  
wyniki.

I
HEL. (Dwie ofiary m orza.) Jeden z u- 

czestników  obozu kolejarzy w r Helu w  cza­
sie kąpieli wypłynął za daleko poza m iej­
sce strzeżone i zatonął. Odnaleziono go  
dopiero po 3 godzinnych poszukiwaniach.  
Przywołany dr Kraupe stwierdził zgon  
wskutek ataku sercowego. Drugi wypadek  
wydarzył się w kąpielisku Kuźnicy na 
Helu. Również jeden z letników wypłynął 
poza m iejsce strzeżone i zatonął nim przy ­
była pom oc. Jest to przestroga dla prze­
bywających nad m orzem , ażeby nie kąpać 
się poza oznaczonym i m iejscam i.

— GNIEZNO. (Rozszalały buhaj na­
pad! robotnika). — Zatrudniony w m aj. 
Niechanowo pow. Gniezno, robotnik An­
toni Piasczyński prowadził buhaja do wo­
dopoju. W  pewnym  m omencie buhaj rzucił 
się na P. i w okropny sposób go poturbo ­
wał. Napadniętem u skoczył na ratunek  
syn właściciela, lir. W ład. Żółtowski, któ­
ry przy pom ocy ludzi nadbiegłych w m ię­
dzyczasie zdołał rozszalałe zwierzę unie­
szkodliwić, ochraniając P. od niechybnej 
śm ierci. W ezwany lekarz dr Sam ulski z 
W itkowa udzielił ciężko poranionem u 
pierwszej pom ocy po czym odwieziono go  
do szpitala m iejskiego, gdzie został pod­
dany natychm iastowej operacji.

W ĄGROW IEC. (Spłonęły M łyn i Tar­
tak, szkody wynoszą ca. pół m iliona zł.) 
W czoraj w godziniach popołudniowych 
wybuchł olbrzymi pożar, bowiem zapalił 
się 4-piętrowy gm ach M łynów i Tartaków  
W ągrowieckich. Do akcji ratowniczej sta­
nęły oprócz m iejsc, ocłwt. straży, straże 
pożarne z Poznania, Gniezna, Szamotuł i 
ochotnicze straże okolicznych wiosek, m . 
in. straż pożarna z Szamocina. Srożący się 
ogień oprócz m aszyn łuszczarni i m łyna po  
chłonął kilkaset ctr. zboża, m ąki, płatków  
owsianych, kasz itp.

Prawdopodobnie ogień powstał wsku­
tek samozapalenia się łożysk m aszyn.

Straty idą w setki tysięcy złotych.

—  STRZELNO. (Sprawcy zam ordowa ­
nia urzędnika skarbowego juz ujęci). —  
W związku z dokonanym zabójstwem na  
osobie urzędnika skarbowego 41 letniego 
Anielaka W acława ze Strzelna policji u- 
dało się ująć już sprawców. Są nim i karani 
przestępcy 31 letni Szczepański Antoni i 
26 letni Kazim ierz Kowalski, robotnicy ze 
Strzelna. Jak wstępne dochodzenie wyka­
zało zabójstwa dokonano za pom ocą  
m łotka. Straszną m asakrę głowy zrnitego  
spowodowały również silne kopnięcia. —  
Bestialskiego czynu dokonano w następu­
jących okolicznościach:

Zbrodniarze usiedli na ławce pod jed­
nym z parkanów wraz ze swym i sym pa­
tiam i. Kiedy przechodził Anielak, pierw ­
szy zawołał: „Stać kto idzie?44. Na wylegi­
tym owanie się urzędnika, który poczęsto ­
wał nawet zaczepników papierosam i, na­
pastnicy rzucili się na niego, kładąc go  
trupem na m iejscu. Przerażone kobiety 
zbiegły, a rano zdradziły swych adoratorów  
m orderców. —  Aresztowany Szczepański 
przyznał się do czynu, biorąc całą winę na  

w Brzozowie m agister Dżula, odw^oławszy 
się od orzeczenia Starostwa w Brzozo­
wie, skazującego go za nieprzestrzeganie 
przepisów ’ ustawy o zgrom adzeniach na 6  
tygodni aresztu, został skazany przez Sąd  
Okręgowy na bezwzględną karę aresztu w 
tej sam ej wysokości.

TARNOPOL. (Piętnastoletni ukradł 
94 groszy i powiesił się.) W Borszczowie  
woj. tearnopolskie zdarzył się niesam owńty  
wypadek. Piętnastoletni W asyl Bilaw ’ka  
ukradł 10-letniej Annie Populek 94 groszy  
W obawie przed odpowiedzialnością po­

wiesił się na pasku.

KATOW ICE. (W ydalono trzech pa­
storów.) Na zasadzie przepisu ustawy o cu­
dzoziem cach, zarządziły władze wydale­
nie z granic państwa z term inem do dnia 
15 bm . trzech obywateli niem ieckich, pa­
storów ’ kościoła unijnego Schullera i dr 
Schneidera z Katowic, oraz pastora W en- 

zlaffa z Pszczyny.

W ILNO. (Żydowskie obozy letnie). 
W ładze bezpieczeństwa zarządziły natych ­
m iastową likwidację dwóch żydowskich  
obozów letnich w Bezdanach oraz w gm i­
nie M ejszagolskim w powiecie wileńsko- 
trockim. Przyczyną likwidacji była dzia­
łalność zagrażająca bezpieczeństwu publi­
cznem u oraz obraza m oralności publicznej.

—  KALISZ. (Olbrzym i pożar m łyna). 
Nocy wczorajszej w m łynie, należącym do  
braci Kowalskich w Kaliszu, wybuchł 
groźny pożar. Pastwą ognia padł całko­
wicie m łyn wraz z urządzeniam i oraz za­

pasy zboża i m ąki.
Straty wynoszą 440,000 złotych. —  

Przyczyny pożaru na razie nie ustalono.

KOW EL (Dziecko świniom na pożar­
cie.) Nadzieja M uzyczuk 18-letnia córka 
gospodarza we wsi Radoszno, gm . Hołoby  

w pow. kowelskim powiwszy nieślubne  
dziecko, wrzuciła je do koryta w chlewie 
świniom na pożarcie. Niem owlę zostało  
całkowicie przez wieprze zjedzone.

W yrodną m atkę aresztowano. Ucho­

dzi ona we wsi za um ysłowo chorą.

świata
— PARYŻ. (Polowanie na lwy). —  

W lasach w pobliżu pola wyścigowego  
Enghien odbyło się niezwykłe polowanie. 
Dwa lwy zbiegły w nocy z wędrownego  
cyrku i ukryły się w lasach. —  Ucieczkę 
lwów zauważono dopiero nad ranem , gdy  
dozorca zastał puste klatki. Policja zosta­
ła natychm iast zaalarm owana. Urządzono  
obławę. W końcu m yśliwi zastrzelili oba  
lwy. To niezwykłe polowanie wywołało 
wielkie zainteresowanie wśród ludności.

W eekend za drutam i kolczastym i.
M OSKW A. W okolicy M oskwy znaj­

duje się letnisko, w którym pobudowano  
luksusowe wille. Są one zam ieszkałe tylko 
w dniach weekendowych przez wysokich  
dygnitarzy z M oskwy. W ille toną w prze­
pychu, kuchnie dostarczają najwyszukań-  
sze potrawy i napoje. Kom fort i luksus  
spotyka się na każdym kroku, lecz nikt 
z postronnych nie m a tam dostępu. Nikt 
nie m oże naocznie zobaczyć ’ jak spędzają  
tam wolne chwile ci, którzy jeszcze chwi­
lowo nie podzielili losu zaaresztowanych, 
czy już rozstrzelonych. W prom ieniu jed­
nego kilom etra cała ta m iejscowość jest 
otoczona zasiekam i z drutów kolczastych  

i pilnie strzeżona.

LONDIN Agencja Reutera donosi: 
W brew początkowem u oświadczeniu m i­
nisterstwa lotnictwa, że nocne m anewry  
lotnicze odbyły się bez wypadku, potwier­
dza się wiadom ość, iż w okolicy Andover 
spadł sam olot bom bowy, w chwili gdy po­
wracał do swej bazy po zakończeniu raidu. 
Dwóch pilotów poniosło śm ierć na m iej­
scu.

— M EKSYK. (Katastrofa okrętowa). 
W zatoce M aracaibo u brzegów M eksyku  
zatonął statek m otorowy ,-Anna Cecylia44. 
Na pokładzie statku znajdowało się 200  
pasażerów. Bezpośrednio po rozbiciu się 
statku na m iejsce katastrofy wypłynęły  
statki i szalupy ratownicze, które jednak  

zdołały uratować bardzo nie wiele pasa­
żerów. Nadzieje na uratowanie reszty są 
m ałe. —
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LEKCJA
z listu św. Pawia do Galatów rozdz. 5, w. 16—22.

B racia . A b rah am o w i o p o w ied z ian e są o b ie tn ice i n a ­

s ien iu jeg o . N ie m ó w i i n asien iem , jak o by w w ie lu , a le  

jak o w  jed n em : i n asien iu tw o jem u , k tó ry je st C h rystus .  

A o to p o w iad ć im , te s tam en tu p rzed tem  o d B o g a u tw ie r­

d zo n eg o , Z ak o n , k tó ry p o  cz te rech se t i trzy d z ieśc i la t d a ­

n y je st, n ie w ątli k u zep so w an iu o b ie tn ice . A lb o w iem  je -  

ś liż z Z ak o n u d z ied zic tw o  ju ż n ie z o b ie tn icy . L ecz A b ra ­

h am ow i p rzez o b ie tn icę B ó g d aro w ał. C ó ż ted y Z ak o n . —  

P o stan o w io n y je s t d la w y stęp k ó w , ażb y p rzy sz ło n asie ­

n ie , k tó rem u o b ieca ł ro zd ząd zo n y p rzez A n io ły w ręce  

p o śred n ik a . A  p o śred n ik n ie je s tc i jed n eg o , lecz B ó g je ­

d en je st. Z ako n ted y p rzec iw k o o b ie tn ico m  B o ży m ? N ie  

d a j B o że- a lb o w iem  g d y b y  b y ł d an y  Z ak o n , k tó ry b y  m ó g ł 

o b ży w iać p raw d z iw ieb y z Z ak o n u b y ła sp raw ied liw o ść . 

A le p ism o zam k n ę ło w szy stk o p o d g rzech em , ab y o b ie t­

n ica z w iary  Jezu sa C h ry stu sa  b y ła d an a w ierzący m .

EWANGELJA
św . Ł u k asza ro zd z . 1 7 , w iersz 1 1 —  1 9 .

W o n czas , g d y szed ł jezu s d o Je ru za lem , 

p rzech o d z ił śro d k iem  S am ary i i G alile i. A  g d y  

w ch o d z ił d o n iek tó reg o m iasteczk a , zab ieże łi 

M u d z ies ięć m ężó w  tręd o w aty ch , k tó rzy  s tan ę ­

li z d a lek a, i p o d n ieśli g ło s , m ó w iąc : Jezu sie , 

N au czy c ie lu , zm iłu j s ię n ad n am i! K tó re u j­

rzaw szy , rzek ł: Id źc ie , u k ażc ie s ię k ap łan o m . 

I s ta ło  s ię , g d y  sz li, b y li o czy szczen i. A jed en  

z n ich w id ząc , że b y ł u zdrow io ny , w ró c ił s ię , 

g ło sem  w ie lk im  ch w aląc  B o g a , i p ad ł n a  o b licze  

u n ó g  Jeg o , d z ięk u jąc : a ten  b y ł S am ary tan . —  

A  Jezu s o d p o w ied z iaw szy , rzek ł: A zaliż n ie  

d z ies ięć je s t o czy szczo n y ch ? a d z iew ięć k ęd y

są? N ie  je s t n a lezio n y , k tó ry b y  s ię  w ró c ił, a  d a ł 

B o g u ch w ałę , jed n o ten cu d zo z iem iec . I rzek ł  

p in : W stań , id ź , b o w iara tw o ja c ię u zd ro w iła .

NAUKA
Dlaczego trędowaci stanęli z daleka?

P o n iew aż  p raw o  M o jżeszo w e (5 M o jż . 1 5 , 4 6 ) n ak azy ­

w ało  ażeb y in n ych  n ie za raża li. O  ileż  tro sk liw ie j u n ik ać  

n a leży lu d z i i d o m ó w  zg o rszen ie d a jący ch  g d y ż k to  p rze -  

s ia je z lu b ieżn y m i, p y szn ym i i n ieczy sty m i lu d źm i, s ta ­

n ie s ię im  w k ró tce p o d o b ien . (S y rach . 1 5 , 5 1 .)

Dlaczego Chrystus posłał trędowatych do kapłanów?

U czy n ił to d la 1 . o k azan ia n a leżn eg o szacu n k u p rzed  

g o d n ośc ią k ap łań sk ą i p raw em  B o żem  g d y ż b y ło n ak aza ­

n e , ażeb y tręd o w ac i p rzed staw ia li s ię k ap łan o m  i u zn a ­

n i zo sta li o d n ich za czy sty ch lu b n ieczy sty ch (5 . M o jż. 

1 4 ). 2 . U czy n ił to  C h ry stu s d la w y p ró b ow an ia  w iary , u fn o ­

śc i i p o słu szeń stw a tręd o w aty ch . C h ry stu s n ie ch c ia l ich  

ty lk o  n a  ich  p ro śb y  u zd ro w ić , lecz m ia ło  ich to u zd ro w ie ­

n ie n ieco  p rzy k ro śc i k o sz to w ać , ażeb y m ieli zas łu g ę p rzez  

sw e w sp ó łd z ia łan ie . Ich o czy szczen ie b y ło w ięc n acro d ą  

za ich p o słu szeń stw o i w iarę .

K w ia ty i z io ła k u czc i N ajśw ię tszej P an ien k i
n a św ię to W n ieb o w zięc ia N M . P .

ZezwolEnie na hń 
do walki z gryzoniami

W  zw iązk u z p lag ą p ew n eg o g a tu n k u  

szczu ra , zw . p iżm o w cem , k tó ra szczeg ó l­

n ie d o tk liw ie d a je s ię o sta tn io w e zn ak i 

ro ln ik o m , M in iste rstw o S p raw W ew n ę ­

trzn ych w y sto so w ało d o p p . w o jew o d ó w .  

K o m isa ria tu rząd u n a m . s t. W  a rszaw ę  

i s ta ro s tó w o k ó ln ik n astęp u jące j tre śc i:

M in iste rs tw o ro ln ic tw a i re fo rm ro l­

n y ch p o w ie rzy ło Z w iązk o w i o rg an izacy j 

ro ln iczy ch R P . w  W arszaw ie , u l. K o p er­

n ik a 3 0 o p raco w an ie p lan u i m eto d w alk i 

ze szczu rem  p iżm o w cem . Z w iązek p o ze ­

b ran iu  z te ren u o d p o w ied n ich in fo rm acy j 

d o szed ł d o w n io sk u , że n a jb a rd z ie j rad y ­

k a ln y m  sp o so b em tęp ien ia w sp o m n ian eg o  

szk o d n ik a je s t zab ijan ie go p rzy u ży c iu  

b ro n i p a ln e j (d u b e ltó w k i).

B io rąc p o d u w ag ę , że sp raw ra w y tęp ie ­

n ia szczu ra p iżm o w eg o leży n ie ty lk o w  

in te resie b ezp o śred n io zag ro żo n y ch g o s ­

p o d ars tw ^ , a le p rzed e w szy stk im w o b ec  

is tn ie jące j o b aw y d a lszeg o ro zm n ażan ia  

s ię szczu ra , p o siad a w y raźn e zn aczen ie  

p u b liczn e , m in is ters tw o sp raw  w ew n ętrz ­

n y ch  w  p o ro zu m ien iu  z m in iste rstw em  ro l-  

n ic tw a  i re fo rm  ro ln y ch u w raża za m o żliw e  

w y d aw an ie p o zw o leń n a b ro ń m y śliw sk ą  

w ce lu tęp ien ia szczu ra p iżm o w eg o b ez  

p o trzeb y ró w n o czesn eg o u b ieg an ia s ię  

p rzez p e ten tó w  o w y d an ie k arty ło w iec -  

w ie j. O czy w iśc ie p o zw o len ia n a b ro ń m y ­

ś liw sk ą d la ce lu  w sk azan eg o m o że b y ć  w y ­

d an e jed y n ie o so b o m , k tó re p o siad a ją o -  

g ó ln e w aru n k i u zasad n ia jące u d z ie len ie  

im p o zw o len ia n a p o siad an ie i n o szen ie  

b ro n i p a ln e j o raz co d o k tó ry ch n ie za ­

ch o d z i żad n a o b aw a , że b ro ń m y śliw sk ą  

u ży ją w r ce lach ło w ieck ich . P rzy w y d aw a ­

n iu p o zw olen ia n a b ro ń m y śliw sk ą w  ce lu  

tęp ien ia szczu ra p iżm o w reg o w  try b ie w y ­

ją tk o w y m , p rzew id z ian e w  n in . o k ó ln ik u  

w in n o to b y ć w ry raźn ie zazn aczo n e p rzez  

u m ieszczen ie  n astęp u jące j k lau zu li: „B ro ń  

m o że b y ć u ży w an a w y łączn ie w ce lu tę ­

p ien ia szczu ra p iżm o w 7eg o “ .

P ięk n y za is te o b raz p rzed staw ia w  

d n iu W n ieb o w zięc ia N . M . P . n asza w ieś  

p o lsk a . W  d n iu teg o św ię ta lu d w ie jsk i 

sp ieszy tłu m n ie d o k o śc io ła , n io sąc p ęk i  

w o n ie jący ch z ió ł, traw i k w ia tó w  n a p o ­

św ięcen ie p rzed o łta rzem  N . P . M .

O b raz to tak p ięk n y , że u w ieczn ił g o  

ju ż  n ie jed en  m ala rz  —  im p res jon ista . P rze ­

d e w szy stk im  u d erza p rzep ięk n a  g ra k o lo ­

ró w  a lb o w iem  b arw y  z ió ł i k rasn ych  k w ia ­

tó w  łączą s ię w  m iłej h arm o n ii z b arw am i 

ch u st i su ty ch g o rse tó w  n iew ieśc ich . P a ­

trząc n a ten b arw n y tłu m  z d a lek a , m a  

s ię w rażen ie , że to ro zsy p an e p o d ro g ach  

k w ia ty g n an e p o d m u ch em  w ia tru w  jed ­

n ą s tro n ę.... d o k o śc io ła .

N ajb arw n ie jszy w id o k w ty m d n iu  

d a je Z iem ia K rak o w sk a i Z iem ia Ł o w ick a .  

W  ty ch to o k o licach  n aszeg o  k ra ju  o b y cza ­

je reg ion a ln e p rzech o w u ją s ię n a jsta ran ­

n ie j i te o k o lice w y k azać  s ię m o g ą n a jp ięk ­

n ie jszy m i s tro jam i lu d o w y m i.

Ju ż d z ień lu b d w a d n i p rzed św iętem  

W n ieb o w zięc ia  ro zp o czy n a  s ię p o  m ied zach  

łąk ach i u g o rach zb ie ran ie z ió ł i k w ia tó w  

D ziew czę ta w y szu k u ją je p iln ie , a lb o w iem  

k ażd a d ice m ieć n a jp ięk n ie jszy b u k ie t.  

C h ło p cy zn ó w  k ręcą b a to g i z k o n o p ii d o  

p o p ęd zan ia k o n i, jeże li trzeb a w o zem  je ­

ch ać d o o d d a lon eg o k o śc io ła . S ta ry m  b a ­

tem .

Z b iera s ię z io ła n a jro zm aitsze a w ięc  

„szczo teczk i N . P .“ „k o ro n ę  P an a Jezusa 1 4 

m ię tę  o g ro d o w ą , b y licę , m acie rzan k ę , k a li- . 

n ę , ro zch od n ik , b o że d rzew k o , „w ark o czy ­

k i M . Ił. d z iew an n ę , d zw o n k i itp . D zie ­

w czę ta w iążą u zb ie ran e z io ła w r o lb rzy m i 

b u k ie t- a w śro d ek w k ład ają d la o zd o b y  

s ło n eczn ik i, p ro so tu reck ie , as try , m alw y , 

k ło sy zb o ża , p szen icy , k ilk a g a łązek g ro ­

ch u , a czasem  n aw et o w o ce.

P o św ięcon e z ie le u ży w an e b y w a d o  

ró żn y ch  ce ló w , n p . d o o k ad zan ia  n im  k ró w

Di iikiit giniiiw taffii mliK
W ieJk i k ło p o t d la ro d z icó w  m ieszk a ją ­

cy ch n a w si, lu b w  m iasteczk ach w k tó ­

ry ch n ie m a g im n az jó w , s tan o w i tro sk ę ,  

d o jak iego g im n az jum sk ie ro w ać d z iec i. 

Z ag ad n ien ie to częs to b ard zo b y w a ro z ­

w iązy w an e w  sp o só b  n ieo d p o w ied n i. Z w y ­

k le b o w iem  o d d a je s ię d z iec i d o m iast w ic i 

k ich , k tó ry ch g im n az ja są p rzep e łn io ne .  

Z ap o m in a s ię n a tom ias t o ty ch p ro w in c jo ­

n a ln y ch m n ie jszy ch m iastach , k tó re b ar ­

d zo często p o siad a ją w aru n k i —  je ś li ch o ­

d z i o k w estie m ate ria ln e i in n e —  o w ie le  

k o rzy stn ie jsze d la m ło d z ieży w ie jsk ie j. 

W y m ien iam y tu ta j ch o ćb y C h ełm n o . N ie  

trzeb a tu o p isy w ać p ięk n a sam eg o m ia ­

s ta , an i d o b ry ch w aru n k ó w zd ro w o tn y ch  

k ió re w szy stk im  są zn an e . Z astan o w ić s ię  

g d y ch o ru ją a lb a d a ją k ro w o m  p ić o d w ar  

z ty ch z ió ł. P o d czas g rzm o tów  i b u rzy k a ­

d zą w  ch a tach św ięco n y m i z io łam i.

Ś w ię to W n iebo w zięcia N . P . M ., zw a ­

n e też św ię tem „M atk i B o sk ie j Z ie ln e j"  

n a leży w o g ó le d o b ard zo u ro czy sty ch , w  

o d p u sty i ró żn e trad y c je o b fitu jący ch  

św ią t. I w ie lk ą cześć o d d a je lu d p o lsk i  

N . P . M . w  d n iu Je j W n ieb o w zięc ia .

w y p ad a , czy n ie m o żn ab y w łaśn ie częśc i  

m ło dz ieży n ap ły w ające j d o w ie lk ich m iast  

a s tan o w iący ch d la n ich w ie lk i b a las t k ie ­

ro w ać  w łaśn ie d o  C h ełm n a , k tó re tak  św iet  

n e p o siad a w aru n k i.

W C h ełm n ie is tn ie ją d w a g im n azja :  

żeń sk ie i m ęsk ie .

P ań stw o w e g im n az ju m m ęsk ie p o sia ­

d a jące d łu g ą , b o p rzesz ło s tu le tn ią trad y ­

c ję w iele ju ż w y ch o w ało p o k o leń . Jeś li 

c łio d z i o ilo ść m ie jsc w g im n az ju m , to  

m o żn a s tw ie rd z ić , że je s t d o ść je szcze d u ­

ża ilo ść w o lny ch k tó re z k o rzy śc ią d la  

s ieb ie m o g łab y za jąć m ło d z ież w si i m ia ­

s teczek . P o d o b n ie m a s ię ró w n ież sp raw a  

z g im n az ju m  żeń sk im . T rzeb a d o d ać , że  

p rzy o b u g im n az jach is tn ie ją p en sjo n a ty

—  D E A U V IL L E . (T rag iczn a p rze jaż ­

d żk a n a m o rzu ). —  W  p o b liżu  fran cu sk ie j 

m ie jsco w o śc i D eau v ille n ad k an a łem  L a  

M an ch e u to n ę ło 6 o só b , k tó re u d a ły s ię  

ło d z ią n a w ry c ieczk ę m o rsk ą .

W  ło d z i zn a jd o w ało s ię 8 o só b m ał­

żeń stw o z czw o rg iem  d z iec i i d w o jg iem  

zn a jo m y ch . P o d w ieczó r łó d ź zo sta ła za ­

lan a p rzez fa le i w y w ró c iła s ię . T y lk o  jed ­

n o z d z ieci, a m ian o w ic ie 1 0 -le tn ia d z iew ­

czy n k a m ia ła n a ty le p rzy to m n o ści u m y ­

s łu , ab y u ch w y c ić s ię p rzew ró co n e j ło d z i 

i zo sta ła w y ra to w an a p rzez ry b ak ó w . —  

W ieczo rem  m o rze w y rzu c iło  3  u czestn ik ó w  

w y cieczk i z k tó ry ch 2 n ie ży ło .

D o ty ch czas n ie o d n a lez io n o zw ło k 4  

p o zo sta ły ch  o só b .

b ard zo d o b rze u rząd zo n e, w k tó ry ch u -  

trzy m an ie m iesięczn ie k o sz tu je d o 5 0 z ło ­

ty ch . P en sjo n a t d la g im n az ju m  m ęsk ieg o  

zn a jd u je s ię p o d o p ieką S ió str M iło sie r­

d z ia , a p en sjo n a t d la d z iew czą t p ro w a ­

d zą S io stry M isjo n ark i. O p iek a je s t w  o b u  

p en sjo n a tach b ard zo se rd eczn a .

T ak g im n az ju m  m ęsk ie , jak i żeń sk ie  

je s t b ard zo d o b rze zao p atrzo n e w  p o m o ­

ce n au k o w e .

R easum u jąc , n a leży s tw ie rd z ić , że d o ­

b rze z ro b im y g d y sk ie ru jem y n aszą m ło ­

d z ież d o g im n az jó w  ch e łm iń sk ich .
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A rm ja g an g s te ró w
„O b y w a te le S tan ó w Z jed n o czo n y ch  

s to ją w o b ec o s ta teczn o śc i: a lb o p rzy ­
łą czą s ię d o n o w e j w y zw o leń cze j w o j­
n y , a lb o te ż p o g o d zą s ię n a zaw sze ze  
s tan em rzeczy , k tó ry n ie je s t n iczem  
in n em , jak o k u p ac ją k ra ju p rzez w ro ­
g ie s iły zb ro jn e . T e n iep rzy jac ie lsk ie  
zas tęp y to a rm ja zb ro d n ia rzy , sk ład a ­
ją ca s ię z trz ech m iljo n ó w  ak ty w n y ch  
w o jo w n ik ó w " .

' T ak m ó w i d r. Jo h n E d g a r H o o v e r,  
sze f t. zw . „G . M en " czy li sp ec ja ln e -  
n eg o w y d z ia łu am ery k ań sk ie j p o lic ji 
zw iązk o w e j, p o w o łan eg o d o w alk i z  
g an g s teram i. D r. J . E . H o o v e r b y ł 
p rzez d łu g ie la ta k ie ro w n ik iem  u rzęd u  
ś led czeg o w  w aszy n g to ń sk iem  m in is te r­
s tw ie sp raw ied liw o śc i. P o zn a ł n a te rn  
s tan o w isk u p o tęg ę i m eto d y d z ia łań  
p o d z iem n eg o św ia ta . O cen ił b ezn a ­
d z ie jn o ść d o ty ch czaso w ej ak c ji rep re ­
sy jn e j. P o w ie lu m o zo ln y ch zab ieg ach  
u d a ło m u s ię w y jed n ać u tw o rzen ie in ­
s ty tu c ji „n ieza leżn e j —  jak s ię w y ra ­
ża ł —  o d p o lity czn y ch , lo k a ln y ch czy  
jak ich k o lw iek in n y ch u b o czn y ch w p ły ­
w ó w ".

’ W  p o czą tk o w e j faz ie k am p an ja au ­
to n o m iczn eg o p o licy jn e  - ś led czeg o ze ­
sp o łu zan o to w a ła se rję e fek to w n y ch  
su k cesó w . N ajg ło śn ie jszem  z n ich b y ­
ło ro zg ro m ien ie s ły n n e j b an d y D illin -  
g e ra . Z n ak o m itą sp raw n o ść w y k aza ła  
sek c ja G . M en w zw iązk u z u p ro w a ­
d zen iem  m iljo n e ra U rsh e la . W y k ry to  
i p o jm ano za ró w n o b ezp o śred n ich , jak  
w szy stk ich p o śred n ich sp raw có w  b ąd ź  
w sp ó ln ik ó w . T riu m fy te jed n ak n ie  
p rzy czy n iły s ię d o o s łab ien ia a rm ji 
g an g s te ró w . M o c je j zazn aczy ła s ię ja ­
sk raw o w  jes ien i u b . r . n a tle k rw a ­
w y ch n o w o jo rsk ich ro zp raw m ięd zy  
h e rsz tam i p o d z iem n eg o im p e rju m .

N ieb aw em  p łk . L in d b e rg h m u sia ł o p u ­
śc ić o jczy zn ę , ab y u ra to w ać ży c ie sw e ­
g o d ru g ieg o d z ieck a i ro d z in y . D r. 
H o o v e r s tw ie rd z ił w ted y , że L in d b e r-  
g h o w i i jeg o n a jb liż szy m  g ro z iły w ie l­
k ie n ieb ezp ieczeń s tw a . M ó w ił o lis ta ch  
z p og różk am i, o te ro ry s ty czn y ch zak u ­
sach , le cz d o ty ch czas n ie u jaw n ił żad ­
n y ch szczeg ó łó w .

D ziś sze f G . M en zw raca s ię d o o -  
g ó łu z a la rm u jącem i ap e lam i. W y g ła ­
sza o d czy ty w  ró żn y ch to w arzy s tw ach , 
m . in . w p a trjo ty czn em s to w arzy sze­
n iu „C ó rek am ery k ań sk ich w alk n ie ­
p o d leg ło śc io w y ch " . P u b lik u je o d ezw y

. - -

------ Jakie miejsce zajmowała Polska 

w światowych zbiorach ziemiopłodów 

w ostatnich latach.

B io rąc p o d u w ag ę p rzec ię tn e ro czn e  
zb io ry w ażn ie jszy ch z iem io p ło d ó w s trefy  

u m ia rk o w an e j w  n iek tó ry ch  k ra jach w  o - 

k re sie la t 1 9 3 1 1 9 3 2 d o 1 9 3 5 1 9 3 6 , P o l ) 

sk a za ję ła d ru g ie m ie jsce w  zb io rach ln u  

w łó k n a, trz ec ie : ży ta , z iem n iak ó w , k o n o -f  

p ii n asien ia , szó ste : o w sa , ln u n as ien ia , 
k o n o p ii w łó k n a, ó sm e b u rak ó w  cu k ro w y  c lij 

d z iew ią te ję czm ien ia , p ię tn as te p szen icy .

i a rty k u ły w d z ien n ik ach . P o d a je cy ­
fry , k tó re s łu szn ie n azy w a zas tra sza ją - 
cem i.

W  c iąg u ro k u u b ieg łeg o za re je s tro ­
w an o n a te ren ie S tan ó w Z jed n o czo ­
n y ch b lisk o p ó łto ra m iljo n a (d o k ład ­
n ie : 1 4 4 5  5 8 1 ) m o rd e rczy ch zam a ­
ch ó w , w  te rn p rzesz ło 1 2 ty s ięcy d o k o ­
n an y ch m o rd e rs tw . Z n aczy to —  w y ­
ja śn ia d r. H o o v e r —  że n a k ażd y ch 8 4  
m ieszk ańcó w  U . S . A . p rzy p ad a jed n a  
„ fizy czn a o fia ra " g an g s te ró w . G an g ­
s te rsk ie o rg an izac je o p o d a tk o w ały  

h an d el i p ien iężn e św iad czen ia w e  
w szy s tk ich d z ied z in ach co d zien n eg o  
ży c ia . Ś c iąg a ją w ten sp o só b z am ery ­
k ań sk ie j lu d n o śc i co ro czn ie p o n ad 1 5  
m ilja rd ó w  d o la ró w  czy li p o ło w ę su m y , 
jak ą w y n o si o g ó ln a k w o ta d łu g ó w  p ań ­
s tw o w y ch . P rzec ię tn ie k ażd y A m ery ­
k an in zas ila g an g s te ró w  ro czn ą d an in ą  
1 2 0 d o la ró w .

A rm ja zb ro d n ia rzy w ciąż je s t o d ­
n aw ian a n ap ły w em  św ieży ch s ił. D w a ­
d z ie śc ia p ro cen t sp raw có w n a jc ięż ­
szy ch zb ro d n i p rzy p ad a n a p o k o len ie  
w w iek u szk o ln y m . R o d z ice o s łan ia ją  
m ało le tn ich p rzes tęp có w . W sze lk iem i  
sp o so b am i w y d o b y w a ją ich z rąk w ła ­
d zy lu b z p o p raw czy ch zak ład ó w , ab y  
m o g li n ad a l za ro b k o w ać w s łu żb ie  
g an g s te rsk ich i rack e tee rsk ich sza jek .  
W e w szy s tk ich s tan ach zn a jd u ją s ię  
w p ły w o w e i u s to su n k o w an e o so b is to ­
śc i, p o zo s ta jące n a s ta ły m  lu b d o ry w ­
czy m żo łd z ie g an g s te ró w . W ielu p o li­
ty k ó w d o szczę tn ie zap rzed a ło s ię m il­
io n e ro m p o d z iem n eg o św ia ta . W śró d  
cz ło n k ó w  ró żn y ch lo k a ln y ch c ia ł u s ta ­
w o d aw czy ch i p raw n iczy ch k o m isy j  
zas iad a ją p raw n i d o rad cy b an d y tó w . 
B aczą o n i n ad u k ład an iem  u s taw w

B lask  i n ęd ze  ży c ia  „b ia łeg o  m ah arad ży “
L O N D Y N , w  m aju .

N o w y w icek ró l In d y j, lo rd L ilin th - 
g b w , p rzy b y ł n ied aw n o d o sw e j s ie ­
d z ib y w  D elh i. N a m arg in es ie te j w ia ­
d om o śc i p ra sa an g ie lsk a p o d a je n ie ­
zm ie rn ie in te resu jące szczeg ó ły o ży c iu  
i o b o w iązk ach „b ia łeg o m ah arad ży " —  
jak  lu d n o ść w  In d jach w  p o to czn e j m o ­
w ie n azy w a w icek ró la .

M y liłb y s ię ten , k to b y p rzy p u szcza ł, 
że ży c ie zas tęp cy cesa rza In d y j u p ły ­
w a jak  w  b a jce . D la cz ło w iek a zach o d ­
n ieg o , w y ch o w an eg o w  an g ie lsk ich in ­
te rn a tach , w  k tó ry ch o d d z iec iń s tw a  
zap raw ia s ię m ło d y ch A n g lik ó w  d o  
p ro s to ty —  sk o m p lik o w an y try b ży c ia  
w ed le w sch o d n ie j e ty k ie ty m o że s ię  
s tać p asm em  s trasz liw y ch u d ręczeń .

M ało k to w ie , że w icek ró l In d y j z  
ch w ilą , g d y p rzy b ęd z ie d o D elh i, p rze -  
s ta je b y ć A n g lik iem  i s ta je s ię au to m a ­
ty czn y m  m ah arad żą . N a d w o rze w ice ­
k ró la p an u je e ty k ie ta zu p e łn ie tak a sa ­
m a, jak n a d w o rach b o g a ty ch k s iążą t 
in d y jsk ich . W y tw o rn y lo rd an g ie lsk i,  
k tó ry p rzez d z ie s ią tk i la t ży ł jak n o r ­

ten sp o só b , ab y ła tw o b y ło in te rp re to ­
w ać je n a k o rzy ść zb ro d n ia rzy .

K o ru p c ji to w arzy szy te ro r, c iążący  
n ad św iad k am i. O b y w a te le w o lą ry zy ­
k o w ać k rzy w o p rzy s ię s tw o , n iż n a raz ić  
s ię n a zem stę g an g s teró w . D o n o rm al­
n y ch z jaw isk n a leżą sy tu ac je , g d y n ie  
m o żn a zn a leźć p rzy s ięg ły ch d la sąd ze ­
n ia sp raw  g an g s te rsk ich .

P o śró d trz ech m iljo n ó w  am ery k ań ­
sk ich zaw o d o w y ch zb ro d n iarzy d r. 
H o o v e r za licza 1 2  6 1 0 g an g s te ró w  p łc i  
o b o je j d o rzęd u t. zw . w ro g ó w  sp o łecz ­
n y ch . N azy w a ich p rzed n ią s trażą a r­
m ji p o d z iem n eg o św ia ta . „S ą to is to ty  
—  m ó w i —  k tó re n ie co fn ą s ię p rzed  
żad n ą p o tw o rn o śc ią . N ie m ają o n e ju ż  
n ic w sp ó ln eg o z cz ło w ieczeń s tw em . W  
a rch iw ach sw y ch p o s iad am y k o m p le t­
n y zb ió r o d c isk ó w p a lcó w ty ch b e -  
s ty j."

L ecz w alk a z n im i je s t w łaśn ie n a j­
tru d n ie jsza . S ze f G . M en s tw ie rd za , że  
w ielo k ro tn ie „w ro g o w ie sp o łeczn i" ,  
sk azan i n a d o ży w o tn ią k a to rg ę , p o k il­
k u la tach lu b n aw et p o k ilk u m iesią ­
cach o d zy sk u ją w o ln o ść n a m o cy u ła ­
sk aw ień , w y jed n an y m d z ięk i p o lity cz ­
n y m  w p ły w o m . O m aw ia jąc te p rak ty k i 
n a zeb ran iu „C ó rek w alk n iep o d leg ło ­
śc io w y ch " , d r. H o o v e r w o ła ł: „G d y b y  
zeb rać o d c isk i p a lcó w  w szy stk ich ty ch , 
co p ia stu jąc p o lity czn e lu b p u b liczn e  
fu n k c je w S tan ach Z jed n o czo n y ch , są  
za razem  p ro tek to ram i g an g s te ró w , w y ­
b u ch łb y sk an d a l o n ieo b licza ln y ch n a ­
s tęp stw ach ."

T o te ż jak p o p rzed n io , tak i te raz  
szef G . M en n ie w y m ien ił żad n y ch n a ­
zw isk z p o lity czn eg o św ia ta . P rasa a -  
m ery k ań sk a zap ew n ia , iż p o s iad a o n w  
ty m  zak re s ie o b fity m ate rja ł zw łaszcza  
z czasó w  zab ó js tw  „k ró la p iw a" i d y k ­
ta to ra n o w o jo rsk ich g an g s te ró w  S ch u l-  
tz a w p aźd z ie rn ik u u b . r . S ch u ltz b y ł 
p o d o b n o p o s iad aczem o lb rzy m ie j fo r­

m aln y  E u ro p e jczy k , p ew n eg o d n ia m u ­
s i zm ien ić sk ó rę . T y d z ień tem u lo rd  
L ilin th g o w  sam  s ię w ieczo rem  ro zb ie ­
ra ł i k ład ł d o łó żk a , jak w szy scy zw y ­
k li śm ie rte ln icy . O b ecn ie u d an ie s ię n a  
sp o czy n ek je s t ak tem  n iem a l p ań stw o ­
w y m . O d b y w a s ię to z tak im  ce rem o n ­
ia łem , jak n a d w o rze L u d w ik ó w  fran ­
cu sk ich 1 8 (!) k am erd y n e ró w  ro zb iera  
n ie szczęsn eg o  w icek ró la In d y j i e ty k ie ­
ta  śc iśle p rzep isu je , k tó ry  z n ich m a o d ­
p iąć i z ło ży ć w  sza fie d an ą część s tro ­
ju lo rd a . T ak ą ce rem o n ję m o żn a zn ie ść  
z h u m o rem raz , d w a , n o ... trzy razy , 
a le n ie trzy s ta sze śćd z ie s ią t razy  d o ro ­
k u  !

G d y w icek ró l o p u szcza sw ó j p a łac , 

w  m y śl n ieu b łag an e j e ty k ie ty m u si m u  

to w arzy szy ć n a jm n ie j 5 0 0 o só b . P rze ­

c ię tn ie 3 5 0 0 o só b zm u szo n y  je s t „b ia ły  

m ah arad ża" g o śc ić p rzy sw o im s to le . 

T rzeb a p rzy tem  zw aży ć , że w In d jach  

o b iad p ro szo n y je s t n iezm ie rn ie sk o m ­

p lik o w an ą sp raw ą, b o re lig ja p rze ­

p isu je b ram in o m  i cz ło n k o m ró żn y ch  

k as t ro zm a ite „d ie ty " . Jed n i n ie jed zą  

tu n y . C zło n k o w ie s ta łe j jeg o esk o rty  
p o b ie ra li o d eń m iesięczn ie p en s je w  
w y so k o śc i 7 5 0 0 d o la ró w . P o lic ja d r. 
H o o v era w y k ry ła ta jn e a rch iw u m  p o d ­
z iem n eg o p o ten ta ta z lis tą su b sy d jó w , 
g d z ie f ig u ro w a ły jak o b y n azw isk a w y ­
b itn y ch d z ia łaczy . P isan o o w sp an ia ­
ły ch d a rach S ch u ltza , m . in . o ae ro p la ­
n ie o fia ro w an y m sy n o w i jed n eg o z  
w p ły w o w y ch p o lity k ó w . D zien n ik i o -  
g ło siły w y w iad z an o n im o w y m  p rzed ­
s taw ic ie lem p o lic ji, k tó ry o św iad czy ł,  
iż „w  p ap ie rach S ch u ltza zn a lez io n o  
p o lity czn y d y n am it, m o g ący w y sad z ić  
w  p o w ie trze k ilk a s tan ó w " .

N ap ły w a ły w ted y z ró żn y ch s tro n  
zap o w ied z i g ru n to w n eg o o czy szczen ia .  
T y m czasem n o w o jo rscy g an g s te rzy  
b ezk a rn ie m o g li za ła tw ić m ięd zy so b ą  
ry w a lizacy jn e p o rach u n k i. P o sp rzą t­
n ięc iu „k ró la p iw a" w  c iąg u k ilk u ty ­
g o d n i, eg zek u to rzy z p o d z iem n eg o  
św ia ta zam o rd o w ali s ied m iu H ersz tó w . 
W y ło n ił s ię n o w y p o ten ta t, K aro l L u ­
c ian o . W y b rał so b ie n a rezy d en cję lu k ­
su so w e u zd ro w isk o M iam i. W y stęp o ­
w ał jaw n ie i p ro te s tacy jn ie . W ład ze n ie  
m ia ły „d o s ta teczn y ch p o d s taw ", ab y  
g o zaw czasu u n ieszk o d liw ić .

Z d an iem d r. H o o v e ra sek c ja G . 
M en ro b i w szy stk o , co le ży w je j m o ­
cy , d la zd ru zg o tan ia a rm ji g an g s te ró w .  
L ecz —  w ed le w łasn y ch s łó w k ie ro w ­
n ik a au to n o m iczn eg o p o licy jn eg o ze ­
sp o łu —  „w ład ze i sąd y n ad a l p o d le ­
g a ją w p ły w o m , p a ra liżu jący m  sk u tecz ­
n o ść d z ia łań " . I p o n o w n ie d r. H o o v e r 
żąd a zas to so w an ia b ezw zg lęd n y ch , ra ­
d y k a ln y ch m eto d . N ie w y szczeg ó ln ia  
jed n ak sw y ch p o s tu la tó w '. R y su je n a to ­
m ias t g ro zę „p o w stan ia am ery k ań sk ie ­
g o lu d u " d o sam o rzu tn e j w alk i, je śli 
p ań s tw o w  n a jb liż szy m czas ie n ie b ę ­
d z ie w  s tan ie o sw o b o d z ić k ra ju o d in ­
w az ji i o k u p ac ji zo rg an izo w an y ch  
zb ro d n ia rzy .

n ig d y m ięsa , in n i n ie p iją n ig d y w in a  
itd . P o staw ien ie p rzed b ram in em  k a ra ­
fk i w in a je st... śm ie rte ln ą o b razą i ta ­
k i „n ie tak t" m o że p o c iąg n ąć za so b ą  
n ie s ły ch an ie d a lek o  id ące k o n sek w en cje .  
O p ró cz teg o trz eb a u w zg lęd n ić n a jśc i­
ś le j k o le jn o ść ran g i s tan o w isk p rzy u -  
sad aw ian iu g o śc i p rzy s to le . S ą to b a r­
d zo sk o m p lik o w an e p ro b lem y i d la teg o  
te ż p rzed k ażd y m p rzy jęc iem  w ice ­
k ró l In d y j o d b y w a d łu g a n a rad ę z m i­
n is trem  ce rem o n ji, k tó ry m  je s t zaw sze  
ro d o w ity , p raw d z iw y m ah arad ża . D ru ­
g a k o n fe ren c ja o d b y w a s ię z k u ch a rza ­
m i, z k tó rem i m istrz ce rem o n ji u s ta la  
m en u d la p o szczeg ó ln y ch g o śc i.

Jak w id zim y za tem , ży c ie w icek ró ­

la In d y j n ie u p ły w a n a sam y ch p rzy ­

jem n o śc iach . N a zak o ń czen ie n a leży  

w y m ien ić b o d a j, że n a jw ażn ie jszy m i­

n u s te j „p o sad y " je st to , żc w icek ró l 

In d y j m u si z w łasn e j szk a tu ły g ru b o  

d o p łacać , a lb o w iem  lis ta cy w iln a n ie  

w y sta rcza w żad n y m  w y p ad k u n a p o ­

k ry c ie o lb rzy m ich w y d a tk ó w , zw iąza ­

n y ch z rep rezen tac ją .

HUMOR!

—  „D o n Ju an 4 4 M ak sio w y szed ł n a p o ­

lo w an ie . „C zy m o g ę p an i s łu ży ć m o im  

p a ra so lem ? 4 4

„A leż  ch ę tn ie 4 4 o d p o w iad a  p an i, ,> i p ro ­
szę p an a ró w n ież o jeg o  ad res  m ó j m ąż g o  

p an u  zw ró ci ju tro ! 4 4

—  „P aw le p ro szę c ię p rzes tań g ad ać  

o m o ira n o w y m  p ła szczu !

C ó ż m ężczy źn i so b ie w iec ie o n aszy ch  

fa ta ła szk ach 4 4

„C en y m o ja k o ch an a 4 4 !

—  „S łu ch a j, to ju ż d w ie g o d z in y tak  

trw a —  czy n ap raw d ę n ie w iesz jak ą f i­

g u rą w y jść? 4 4

„Jak to ?  P rzec ież ty te raz w y ch o d zisz 4” !

—  „C zy k o ch asz m n ie , W ik to rze 4 4?  

„W ik to rze??? 4 4

„A ch  b a rd zo c ię p rzep ra szam ....  sąd zi­

łem  że d z iś ś ro d a ! 4 4
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D o b ro w o ln e u b e z p ie c z e n ia p ra c o ­

w n ik ó w  u m y s ło w y c h je s t u z a le ż n io n e o d  

u s ta n ia o b o w ią z k o w e g o u b e z p ie c z e n ia z  

ja k ic h k o lw ie k p rz y c z y n , z w y ją tk ie m  n ie ­

z d o ln o ś c i d o w y k o n y w a n ia z a w o d u , o ra z  

o d  o s ią g n ię c ia w  c h w ili u s ta n ia  o b o w ią z k u  

u b e z p ie c z e n ia c o n a jm n ie j 4 m ie s ię c y  

s k ła d k o w y c h . P ra w o  d o b ro w o ln e g o  p ro w a ­

d z e n ia u b e z p ie c z e n ia p rz y s łu g u je ró w n ie ż  

w  r a z ie z a m ie sz k iw a n ia i p ra c y u b e z p ie ­

c z o n e g o  p o z a  g ra n ic a m i k ra ju .

S k ła d k a  z a  d o b ro w o ln e  k o n ty n u o w a n ie  

u b e z p ie c z e n ia p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  

w y n o s i d la o s ó b , k tó re w  c h w il i u s ta n ia  

o b o w ią z k u  u b e z p ie c z e n ia p o s ia d a ją c o n a j  

m n ie j 6 0  m ie s ię c y  s k ła d k o w y c h ,  o  2 5  p ro c ,  

w ię c e j n iż s k ła d k a n a p o k ry c ie  ś w ia d c z e ń  

e m e ry ta ln e g o  z ty tu łu  u b e z p ie c z e n ia o b o ­

w ią z k o w e g o .

S k ła d k a  o b lic z o n a  je s t o d  p ła c y  p o d s ta -

k o s z m a rn a  n o c  n a  m o rz u

W  d ro d z e  n a  J a w y  —  Z e rw a n ie  s ię  k o tła  —  B o h a te r s k i 

s te rn ik  r a tu je  ż y c ie  z a ło g i

o ra z  

m ą -
N ie b y w a le b u rz e , s z a le ją c e o s ta tn io  

n a A tla n ty k u , s p o w o d o w a ły l ic z n e k a ­

ta s tro fy o k rę to w e . S z c z e g ó ln ie s tr a sz n e  

c h w ile p rz e ż y w a ła z a ło g a p a ro w c a to ­

w a ro w e g o  „ H o o k  v a n  H o lla n d ” , p ły n ą ­

c e g o z R o tte rd a m u  d o J a w y z ła d u n ­

k ie m  m a te r ia łu k o le jo w e g o , o lb rz y m ie ­

g o  k o tła p a ro w e g o  d la r a f in ie r i i c u k ru ,  

c z ę ś c i s k ła d o w y c h m a s z y n o ra z ró ż n e j  

d ro b n ic y . O to , c o o p o w ia d a  je d e n  z  

c z ło n k ó w  z a ło g i te g o  s ta tk u .

„ J e c h a ie m  ja k o  k u c h a rz o k rę to w y .  

K a n a ł p rz e p ły n ę l iśm y p rz y m o ż liw e j  

p o g o d z ie , le c z g d y  z n a le ź liś m y s ię n a  

w y s o k o ś c i B re ta n i i , z e rw a ł s ię w ic h e r , 

k tó ry  w k ró tc e p rz e m ie n ił s ię w  o rk a n ,  

ja k ie g o  d o tą d  je sz c z e n ie p rz e ż y w a łe m .  

S ta re  „ p u d ło ” n a s z e  t r z e s z c z a ło  z ło w ro ­

g o w e w s z y s tk ic h  s w y c h  w ią z a n ia c h . 

D e sz c z i m g ła z a s ło n iły h o ry z o n t i  

z w o ln a  z a p a d a ła n o c ; n o c , k tó ra m ia ła  

b y ć  n a jo k ro p n ie js z ą , ja k ą  m ia łe m  w  ż y ­

c iu . L e ż a łe m  w  k a ju c ie z o tw a rty m i o -  

c z y m a . O  ś n ie o c z y w iś c ie m y ś le ć n ie  

b y ło  m o ż n a . N o g a m i o p a r łe m  s ię s i ln ie  

o  k ra w ę d ź ło ż a , b y  n ie  ru n ą ć  n a  p o d ło ­

g ę  lu b  ro z b ić  s o b ie g ło w y  o  n is k i p u ła p  

k a ju ty , g d y ż  s ta te k  n ie m a l p o d  p ro s ty m  

k ą te m  k ła d ł s ię to  n a  je d n ą , to  n a  d ru ­

g ą  s tro n ę .

N a g le , p o p rz e z s z a le ją c ą w ic h u rę ,  

u s ły s z a łe m  s tra s z n y  k rz y k , k rz y k , ja k i  

w y ry w a s ię c z ło w ie k o w i, z a g ro ż o n e m u  

ś m ie r te ln y m n ie b e z p ie c z e ń s tw e m . W  

m ig  b y łe m  n a n o g a c h i w  te jż e c h w il i  

r z u c o n y  z o s ta łe m  o  d rz w i, k tó re  z  t r z a ­

s k ie m  s ię  ro z tw a rły . P o  s c h o d k a c h , p ro ­

w a d z ą c y c h n a p o k ła d , s z u m ią c , s p ły ­

w a ła w o d a . Z  t ru d e m  z d o ła łe m  o tw o ­

r z y ć  d rz w ic z k i z e w n ę trz n e , p rz y trz y m y ­

w a n e n a p o re m  w ic h u ry  i w o d y . W re sz ­

c ie s ta n ą łe m  n a p o k ła d z ie . T rz y m a ją c  

s ię k u rc z o w o  b a r ie ry , p o  c h w ili s tw ie r ­

d z iłe m , ż e o p o d a l z n a jd o w a ło s ię k il­

k o ro  lu d z i , z w a b io n y c h ta k , ja k  ja , u -  

s ły sz a n y m  k rz y k ie m . C o s ię s ta ło . N ic  

n a d z w y c z a jn e g o ! B a łw a n z m ió tł  

w ie k a  z p o k ła d u .. . O c z y w iś c ie t r z e b a  

b y ło  g o  s z u k a ć . A le ja k  i g d z ie g o s z u ­

k a ć w  ty m  ro z s z a la ły m  ż y w io le w o d ­

n y m ? P a d ł ro z k a z k a p ita ń s k i: „ S to p !  

c a łą s i łą p a ry  w  ty ł . P u ś c ić  r e f le k to r !

A to li w s z c z ę ta a k c ja r a tu n k o w a z o -

s ta ła n a g le p rz e rw a n a —  s tra s z n y  

w s trz ą s ta rg n ą ł s ta tk ie m . B ły sk a w ic ą  

p rz e m k n ę ła m i p rz e z g ło w ę m y s i: e k s ­

p lo z ja ! A le ju ż ro z le g ło s ię g d z ie ś z  

d o łu  s ta tk u  w o ła n ie : „ B y w a jc ie , b y w a j ­

c ie ’ W ie lk i k o c io ł s ię u rw a ł!” W s z y s c y  

s tru c h n ę li. T a m  w  o d m ę ta c h  je d e n  c z ło ­

w ie k w a lc z y ł o s w o je ż y c ie , tu ta j c h o ­

d z iło  o  ż y c ie  c a łe j z a ło g i . T a m te g o  w ię c  

t r z e b a b y ło  p o z o s ta w ić s w o je m u  lo s o ­
w i. ' R z u c o n o s ię d o  lu k i . W  m d ły m  

ś w ie t le ż a ro w e j la m p y , p rz y ć m io n y m  u -  

n o s z ą c y m  s ię p y łe m  m ą c z n y m , d o s trz e c  

b y ło  m o ż n a k o n tu ry  o lb rz y m ie g o  p a ro ­

w e g o k o tła , k tó ry , z e rw a w sz y s w e p o ­

tw o rn e c ie ls k o  o d  je d n e j ś c ia n y  o k rę tu  

d o d ru g ie j . P rz y k a ż d y m  g w a łto w n y m  

u d e rz e n iu  o „ b a n d ę s ta te k  t r z ą s ł s ię i  

d rż a ł n ib y  w  s tr a c h u  p a n ic z n y m . T y m ­

c z a se m  s ta lo w y  p o tw ó r z d o ła ł ju ż p o ­

c z y n ić  _ w ie lk ie s p u s to sz e n ia : p o ro z b ija ł

w o w e j, k tó r ij s ta n o w i p rz e c ię tn a  p ła c  p o d ­

s ta w o w y c h w o b o w ią z k o w y m  u b e z p ie c z e ­

n iu  z a o k re s o s ta tn ie g o  ro k u .

WYSTAWA „WIECZNY ŻYD 

W NIEMCZECH.

W ła d z c n a ro d o w o -s o c ja l is ty c z n e  o k rę - '  

g u m o n a c h ijs k ie g o  z a p o w ia d a ją , ż e n a je , 

s ie n i o tw a r ta  z o s ta n ie  w  M o n a c h iu m  w d e l-  

k a w y s ta w a p . n . „ D e r e w ig e J u d e " —  

(W ie c z n y  ż y d ) .

e p o

W y s ta w a m a z o b ra z o w a ć w s z e c h s tro n  

n ie p ro b le m  ż y d o w s k i w e w s z y s tk ic h  

k a c h . —

k ilk a s k rz y ń  z s z k łe m  i p o rc e la n ą , 

p o ro z ry w a ł k ilk a n a śc ie w o rk ó w  z  

k ą . T e w o rk i z m ą k ą s ta n o w iły  n a  i o p a r te j n a  r z e te ln y c h  w a r to ś c ia c h  u rn y  

s z c z ę śc ie ro d z a j b u fo ru p rz y u d e rz e ­

n ia c h  ro z sz a la łe g o  k o tła , ta k  s a m o , ja k  

z p rz e c iw n e j s tro n y , s p ię tr z o n e w  o l ­

b rz y m i s z ta p e l ró ż n e ż e la z tw o k o le jo ­

w e  c h ro n iło  tę  s tro n ę s ta tk u  p rz e d  ro z ­

t r z a sk a n ie m . W  k a ż d y m  r a z ie ro z b ic ie  

o k rę tu  p rz e z ro z h u k a n e m o n s tru m  b y ­

ło  ty lk o  k w e s t ią k ró tk ie g o  c z a s u .

P rz e ję c i g ro z ą p o ło ż e n ia , s ta l iśm y  

b e z ra d n i . K a p ita n o d z y sk a ł p ie rw sz y  

p rz y to m n o ś ć u m y s łu : „ Z a k a ż d ą c e n ę  

t r z e b a k o c io ł u n ie ru c h o m ić  —  r z e k ł —  

i je s t n a to s p o s ó b : n a le ż y ro z w ią z a ć  

s z ta p e l ż e la z tw a , a ż e b y  te n , ro z p a d łs z y  

s ię , z a p e łn i ł w o ln ą p rz e s tr z e ń , p o k tó ­

r e j k o c io ł s ię p rz e w a la . A le k to  s ię te ­

g o  z a d a n ia p o d e jm ie ? ” N ie b y ło ta k ie ­

g o  ry z y k a n ta , b o  k tó ż b y  c h c ia ł p ó jść  n a  

n ie c h y b n ą  z a g ła d ę ? W  te j c h w il i z ja w ił  

s ię  s te rn ik  ( c z ło w ie k , d la  s w e j s z o r s tk o ­

ś c i b a rd z o p rz e z n a s n ie lu b ia n y ) i to ­

ru ją c s o b ie b ru ta ln ie d ro g ę , s ta n ą ł u  

w e jśc ia  d o  lu k i . P o  c h w il i n a m y s łu , m il­

c z ą c , p o c z ą ł s c h o d z ić  d o  s k ła d n ic y . W i ­

d z ie l iś m y , ja k o d w a ż n y te n c z ło w ie k  

p rz e s k a k iw ł z b e c z k i n a b e c z k ę , z  

s k rz y n i n a s k rz y n ię . P o te m  s tr a c i l iś m y  

g o  z  o c z u . C o ra z  g ę s ts z y p y ł m ą c z n y  

p rz y s ła n ia ł c a łą  s k ła d n ic ę . M ija ły  k w a ­

d ra n s e i ju ż u w a ż a liśm y ś m ia łk a  z a  

s tra c o n e g o , g d y  ro z le g ł s ię o g łu s z a ją c y  

h u k , n ib y  s a lw a a rm a tn ia . N ie u le g a ło  

w ą tp liw o śc i , ż e s te rn ik d o k o n a ł b o h a ­

te r s k ie g o  c z y n u : u d a ło  m u  s ię  ro z k rę c ić

ju ż u w a ż a liśm y ś m ia łk a  z a

T y p  w y n a la z c y  w  k ra ja c h  a n g lo s a s k ic h

W p o b liż u P a ła c u  W e s tm in s te r sk ie g o  

z n a jd u je s ię U rz ą d  P a te n tó w  (P a te n t O ff i­

c e ) , m a u z o le u m  o ry g in a ln y c h id e i A n g li­

k ó w . H is to r ia w y n a la z k ó w  w sk a z u je ja s n o  

n a w e t w  A n g li i , ż e lu d z ie , w u m y s ła c h  

k tó ry c h  ro d z ą s ię w ie lk ie p o m y s ły , r z a d k o  

k ie d y  z d o b y w a ją fo r tu n y . —  N a d  T a m iz ą  

c z ło w ie k ie m , k tó ry w y d o s ta je n a jw ię c e j  

p ie n ię d z y z w y n a la z k ó w , je s t . . . k a n c le rz  

s k a rb u . D o ro c z n e s p ra w o z d a n ia w y k a z u ją  

b o w ie m , iż P a te n t O ff ic e je s t w y s o c e d o ­

c h o d o w y m  p rz e d s ię b io r s tw e m i w u b ie ­

g ły m  ro k u  d a ł ty tu łe m  c z y s te g o z y sk u  b li­

s k o  3 m ilio n y  m k . U rz ą d  P a te n tó w  w  m e ­

t ro p o lii b ry ty js k ie j z a tru d n ia s ta le 7 8 0  

p ra c o w n ik ó w , p o b ie ra o d w y n a la z c y , ja k o  

w s tę p n e k o s z ta o p a te n to w a n ia z g ło s z o n e j 

r z e c z y , s u m ę  6  fu n tó w  s z te r l in g ó w , je d n a k ­

ż e o c h ro n a p a te n tu  w  p e łn i , t . j . n a p rz e ­

s tr z e n i 1 6 la t , p rz y n o s i U rz ę d o w i ja k o  m i­

n im u m  p rz e s z ło F /z ty s ią c a  m k . w p ły w u . W  

A n g li i w s z e lk ie o p ła ty  i g rz y w n y  s ą w y s o ­

k ie , s k o ro n p . z a s p lu n ię c ie w  t r a m w a ju  

p ła c i s ię g rz y w n ę 5 fu n tó w  lu b z a f a łs z y ­

w e z a a la rm o w a n ie s tr a ż y  p o ż a rn e j k a rę w  

w y s o k o ś c i 2 5 0 m k .

W  ro k u u b ie g ły m  n a 3 6 ty s ię c y z g ó rą  

„ w y n a la z k ó w ”  ty lk o  1 7  i p ó ł ty s ią c a  o trz y ­

m a ło  w  P a te n t O ff ic e p a te n ty , a d o ś w ia d ­

c z e n ia w ie lo le tn ie w y k a z u ją , ż e n a w e t i z  

te j p o k a ź n e j l ic z b y n ie sp e łn a 1 ty s ią c w y ­

n a la z c ó w  z d o b ę d z ie ś ro d k i, w y s ta rc z a ją c e

W  je d n y m  z s a lo n ó w  p a ry sk ic h  s k u ­

p ia ją c y m e l i tę u m y s ło w ą n a d s e k w a ń -  

s k ie j s to l ic y , to c z y ła  s ię n ie d a w n o o ż y ­

w io n a d y s k u s ja n a d  z a g a d n ie n ie m  w ie l ­

k o ś c i . R o z p a try w a n o je w  je g o ró ż n o ­

ro d n y c h p rz e ja w a c h n a t le w s p ó łc z e s ­

n o ś c i. k tó rą je d e n  z o b e c n y c h , w y b itn y  

m a te m a ty k i f i lo z o f n a z w a ł w y p a d k o ­

w ą p o tę g  z e ro w y c h . C y tu ją c  o ś w ia d c z e ­

n ie w y b itn e g o p is a rz a f r a n c u s k ie g o  

F o u c h a rd ie ra , m ó w c a w s k a z a ł n a m a ­

r a z m  id e o w y w ię k s z o ś c i s p o łe c z e ń s tw a  

e u ro p e js k ie g o , n a k tó re g o  k a ż d a  je d n o ­

s tk a o u ła m e k w y ż s z a o d o to c z e n ia ,  

s ta je s ię w ie lk o ś c ią , p o d n ie s io n ą d o  p o ­

tę g i k tó re j w ie lo k ro tn o ść  ró w n a  s ię s z e ­

r e g o w i z e r z a n ią  s to ją c y c h . W  m a te ­

m a ty c e , —  p is z e F o u c h a rd ie r w  s w y c h  

ro z w a ż a n ia c h  n a  te n  te m a t , p rz y ję liś m y  

z e ro , ja k o  g ra n ic ę w a r to ś c i p o z y ty w ­

n y c h i n e g a ty w n y c h . W  ty m  z n a c z e n iu  

w ie lk o ś ć is to tn a z e ra je s t w y m ie rn a .  

P ra w d y m a te m a ty c z n e z n a jd u ją s w ó j  

o d p o w ie d n ik  w  ż y c iu .

S p ró b u jm y w y m ie rz y ć r e a ln ą w a r ­

to ś ć m a to c h a u d a ją c e g o , ,m ę d rc a ” , u -  

m ie ją c e g o n a d ę tą f r a z e o lo g ią n a d a ć  

s w e j n ie w ie d z y  k s z ta ł ty  „ c z e g o ś ” , u k ry ć  

ją w  s ta ra n n ie w y s z f l i fo w a n y c h fo r ­

m u łk a c h  d o w o d z e ń ,, p o d  la n c e te m  lo g i­

k i ro z p a d a ją c y c h s ię w  n ic o ś ć z s y ­

k ie m b a lo n ik ó w , n a p e łn io n y c h p o w ie ­

t r z e m . N a jc z ę ś c ie j , lś n ią c e p o z o ra m i 

e ru d y c ji , w y w o d y u m y s ło w y c h  z e r p o ­

d o b n e  d o  tę c z o w y c h  b a n ie k  m y d la n y c h ,  

i ro z p ry s k u ją s ię ja k o n e p o d  d o tk n ię -  

c ie m n a jlż e js z e g o  p o d m u c h u k ry ty k i . -

s ło w y c h . T rz e b a je d n a k  b a rd z o w n ik li­

w e g o  u m y s łu , b y  o d k ry ć  u m y s ło w ą  s z a r -  

la ta n ię , p a n o s z ą c ą s ię c o ra z b e z k a rn ie j  

n a t le p o w sz e c h n . z a n ik u  k ry ty c y z m u  

w  r z e c z a c h  n a u k i i m o ra ln o ś c i, c o je s t  

n ic z y m in n y m , ja k s p ro w a d z e n ie m  

w a r to śc i in te le k tu  i e ty k i k u  g ra n ic y  z e ­

ro w e j . D la te g o , p is z e F o u c h a rd ie r , ty lu  

g łu p c ó w  i s z a r la ta n ó w  d o c h o d z i w  ż y ­

c iu  w s p ó łc z e s n y c h  s p o łe c z e ń s tw  d o  z n a ­

c z e n ia .

Z e ro je s t p o tę g ą ja k b y  u m y ś ln ie  

s tw o rz o n ą d la ró ż n o ro d n y c h k o m b in a ­

c j i c y f ro w y c h  i ż y c io w y c h . O k rą g lu tk ie ,  

n ie p o s ia d a ją c e ż a d n y c h  z a ła m a ń  a n i  

o s tro śc i , d o s to s o w u je s ię d o  w s z y s t ­

k ic h s y tu a c j i „ w ś liz g u je s ię w s z ę d z ie  

i s a m o  n ic z y m  b ę d ą c , z a jm u je w ię c e j  

m ie js c a o d  in n y c h c y f r“ r e p re z e n tu ją ­

c y c h p o d o b n e w a r to śc i . W y g lą d a n a  

„ c o ś “ a  je s t „ n ic z y m ” . I w  ty m  tk w i s i-  

l in y s ta lo w e , p rz y trz y m u ją c e ż e la z tw o  

k o le jo w e i s z ta p e l ru n ą ł , o s a c z a ją c k o ­

c io ł n a  m ie js c u .

G d y n a z a ju trz w  p ię k n ą s ło n e c z n ą  

p o g o d ę z m a sa k ro w a n e c ia ło n a s z e g o  

b o h a te ra o w in ię te w  f la g ę n a ro d o w ą  

s p u s z c z a n o  d o m o rz a , k rę c iły n a m  s ię  

w  o c z a c h łz y . T e n  s z o rs tk i i o p ry s k li ­

w y c z ło w ie k u c z y n ił p rz e c ie ż r z e c z  

w ie lk ą : d la r a to w a n ia  b liź n ic h p o ś w ię ­

c i ł s w e  ż y c ie ! . . .“  

je d y n ie  n a o p ła tę  k o s z tó w  p a te n tu .

D o p ie ro n ie d a w n o w p ro w a d z o n e w  ż y ­

c ie u s ta w o d a w s tw o p o w s trz y m a ło la w in ę  

z g ła s z a ją c y c h d z iw a c z n e w y n a la z k i . P a ­

te n t O ff ic e ro z w ia ł n a d z ie je i s n y o s ła ­

w ie w ie lu n a ś la d o w c ó w  E d is o n a , m im o to  

z a p a ł w y n a la z c z y n ie o s ła b ł , a U rz ą d  P a ­

te n tó w  p o s ia d a o b e c n ie k o le k c ję n ie z w y ­

k ły c h w y n a la z k ó w  i n ie rz a d k o  f a n ta s ty c z ­

n y c h  p o m y s łó w . T a k n p . z g ło s i ł s ię d o u -  

r z ę d u o s o b n ik z z a m ia re m  o p a te n to w a n ia

p o m y s łu w y s z k o le n ia p ta k ó w w o d n y c h ,  

k o rm o ra n ó w , d o  lo tu  z L o n d y n u  d o  E s s e n .

W  z b io rz e o s o b liw o ś c i f ig u ru je o p a te n ­

to w a n a m in ia tu ra s tr z e lb a d o .. . z a b ija n ia  

o s . D o p e re ł n ie w ia d o m e g o h u m o ru z a l i­

c z y ć t r z e b a p a te n t n a e le k try c z n e g o tę p i-  

c ie la . . . p lu s k ie w  w  łó ż k u , p rz y rz ą d , p o le g a ­

ją c y  n a e le k try z o w a n iu  i z a b ija n iu  p rą d e m  

ro b a c tw a  i o w a d ó w , lu b  a p a ra t d o  c is k a n ia  

ja d o w ity c h w ę ż ó w  n a n ie p rz y ja c ie lsk ą a r ­

m ię . Z a b a w n ie p rz e d s ta w ia s ię ró w n ie ż  

p rz y rz ą d  d o s te m p lo w a n ia ja j , u m ie sz c z o ­

n y  ja k to rn is te r n a ż y w e j k u rz e .

A w Stanach Zjednoczonych A. P.?

P ro c e d u ra o p a te n to w a n ia n o w y c h w y ­

n a la z k ó w  w  S ta n a c h Z je d n o c z o n y c h je s t  

b a rd z ie j s k o m p lik o w a n ą i k o s z to w n ie js z ą ,  

n iż w  A n g li i . A m e ry k a ń s k i P a te n t O ff ic e  

p rz e p ro w a d z a w p ie rw  g ru n to w n ie b a d a n ia  

w  k w e s t i i o ry g in a ln o ś c i w y n a la z k u , z a n im  

ła je g o z n a c z e n ia . J a k  c ię w l I z ą , ta k  

c ię p is z ę . W  m y ś l te j z a s a d y  o k o  lu d z ­

k ie p ie śc i s ię m iły m  o w a le m  z e ro w y c h  

k s z ta ł tó w , u c h o lu b u je s ię w  g ó rn ie  

b rz m ią c y c h f ra z e s a c h , c iu rk ie m le ją -  

c y c h  s ię z p u s ty c h  łb ó w , w  k tó ry c h m e  

n a ro d z iło s ię je s z c z e d rg n ie n ie m y ś li!  

R o z m iło w u je m y  s ię w  g e s ta c h  te rn  z w y ­

k le  m o c n ie js z y c h , im  b liż s z ą  g ra n ic y  z e ­

r a  je s t w a r to ść , k tó ra  c h c e s ię n a m  n a ­

r z u c ić w  te n  s p o s ó b .

S ły s z e l iś c ie k ie d y  k rz y k liw e g o w ie l­

k ie g o c z ło w ie k a ? N ig d y .. . T y lk o  m a ­

ło ś ć p o tra f i ty le w rz a w y w y c z y n ić d o ­

k o ła  s w o ic h  p ra w , ż e  m ilk n ie  p rz y  n ic h  

ry k b u rz y g n ie w n e g o  o c e a n u , ty lu p o ­

z o ra m i z n a c z e n ia o s ło n ić k a ż d y n a jl i­

c h s z y s w ó j g e s t, ż e b la sk  p ra w d z iw e g o  

m a je s ta tu w o li w y d a je s ię n a m  l ic h y m  

c ie n ie m  w ie lk o ś c i .

T ru d n o c z ło w ie k o w i o s ią g n ą ć a b s o ­

lu tn ą g ra n ic ę z e ra , to  z n a c z y u w o ln ić  

s ię o d w s z e lk ie j p o z y ty w n e j w a rto ś c i ,  

c z y je j n e g a ty w n e g o p rz e c iw s ta w ie n ia .  

S z c z ę ś l iw i je d n a k , k tó ry m  s ię to  u d a .  

Z ro b ią n a p e w n o k a r ie rę !  ■

I w  ty m  tk w i w ie lk ie s p o łe c z n e  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o z e r . N ie b e z p ie c z e ń s tw o  

p ro je k c jo n iz m u , p is z e in n y  u c z o n y , n ie  

is tn ia ło b y , g d y b y p o d je g o p ła sz c z y ­

k ie m d o  ż y c ia p u b lic z n e g o  n ie p rz e n i ­

k a ły z e ra , m o ra ln ie i u m y s ło w o n iż e j  

p rz e c ię tn o śc i s to ją c e  a p ro te k c ją  p o n a d  

n ią w y n ie s io n e . S tą d  p ły n ie d la w s p ó ł-  , 

c z e s n y c h s p o łe c z e ń s tw  n a c z e ln e w s k a - , 

z a n ie : „ N ie p ro te g o w a ć z e ra ! “

Włochy chcą pobić rekord światowy

Na rycinie najnowsza konstrukcja mo~ . 

tocykla, który osiągnął szybkość 300 km ! 

na godZ’ Tym motocyklem zamierza Ta- . 

ruffi pobić rekord światowy na szosie ' 

Florencja—Lucca.

u d z ie la  p a te n tu  z a o p ła tą w  w y s o k o ś c i 6 0  

d o la ró w  n a u ż y w a n ie i w y łą c z n e s p rz e d a ­

w a n ie w y n a la z k u . W  S ta n a c h  Z je d n o c z o ­

n y c h  w y d a ją  p a te n t z w a ż n o ś c ią n a 1 7 la t.

D z is ia j P a te n t O ff ic e w  S ta n a c h Z je d ­

n o c z o n y c h p o s ia d a z a re je s tro w a n y c h p o ­

n a d  2  m ilio n y  d ro b n y c h i w ię k s z y c h  w y n a ­

la z k ó w , a c o ty d z ie ń z w ię k s z a s ię r e je s tr  

o d a lsz y c h p a rę se t n a n o w e f a n ta s ty c z n e  

n ie ra z p o m y s ły i w y n a la z k i d o o p a te n to ­

w a n ia . T a k  n p . z g ło s i ł s ię n ie d a w n o  d o  u -

r z ę d u in ż y n ie r , w  k tó re g o g ło w ie z ro d z i ła  

s ię m y ś l z b u d o w a n ia  lo k o m o ty w y , k tó ra b y  

z e w s z y s tk im i w a g o n a m i p rz e je ż d ż a ła p o ­

n a d d ru g im  p o c ią g ie m  n a ty m  s a m y m  lo ­

r z e .

P a te n t O ff ic e w S ta n a c h Z je d n o c z o ­

n y c h r e z e rw u je s o b ie c z te ry m ie s ią c e c z a ­

s u n a z b a d a n ie p rz e d ło ż o n e g o  d o r e je s tr a ­

c j i w y n a la z k u , z k o le i z a ś z g ła sz a ją c y c z e ­

k a m in im u m  p ó ł ro k u  n a w y d a n ie  p a te n tu . 

J e ś l i w s z y s tk o id z ie d o b rz e , o trz y m u je p a ­

te n t p o  ro k u  o d  c h w il i z g ło s z e n ia w y n a la z ­

k u , p o  c z y m  d o p ie ro  m o ż e  w y to c z y ć s k a r ­

g ę p rz e c iw o s o b o m , p o d ra b ia ją c y m  je g o  

w y n a la z e k . S k o ro z a ś d o c h o d z i d o ro z p ra ­

w y s ą d o w e j z k o rsa rz a m i p a te n to w y m i, to  

o b ie s tro n y , w y g ry w a ją c a i p rz e g ry w a ją c a  

p ro c e s , p ła c ą p o p o ło w ie k o s z ta .
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Uroczystość 15-iecia istnienia 
ff. S. „PomorLanki^ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K lu b S p o rto w y K S . „P o iu o rzan k a" 

o b ch o d ził w  u ied z ię le , d n ia 8 b in . u ro czy ­

śc ie 1 5 -lecie is tn ien ia b arw  k lu b o w y ch . —  

U ro czy sto ść ro zp o czę to w y m arszem  z b o ­

isk a P W . i W F . d o k o śc io ła z o rk iestrą  

n a cze le . P o w y słu chan iu  m szy św . o g o d z . 

9 ,3 0 u d an o się n a zeb ran ie ju b ileu szo w e  

k tó re zaszczy c ili sw ą o b ecn o śc ią P P . S ta ­

ro sta P o w . K alk ste in , b u rm istrz S ch w arz , 

lek arz p o w . d r W o źn iew sk i, m jr. B ig o ck i, 

k p t. rez . C zarn o ta B o jarsk i, n acz . p o cz ty  

W iśniew sk i, k ier, szk o ły N ałęcz , sek r. S ą ­

d o w y R ec, W ietrzy ń sk i, b u d . m iejsk . 

Ż y n d a i b u d . m elj. S w o b o d zirisk i.

Z eb ran ie zag a ił p rezes „P o m o rzan k i* ‘ 

p . K w aśn y , w ita jąc g o ści i sy m p aty k ó w . 

Z ag ajen ie zak o ń czy ł o k rzy k iem trzy k ro t­

n y m  n a cześć N ajjaśn ie jsze j R zp lite j, Je j 

P rezy d en ta p ro f. M o ścick ieg o i M arsza łk a  

Ś m ig łeg o R y d za , a o rk iestra o d eg ra ła  

h y m n n aro d o w y . P o ty m  p rzem aw ia ł p . 

S taro sta o zn aczen iu sp o rtu d la p ań stw a , 

o w alorach w y ch o w aw czy ch sp o rtu , za ­

ch ęca jąc d o w y trw ałośc i i in ten sy w n ej 

p racy  n a ty m  p o lu , sk ład a jąc jed n o cześn ie  

ży czen ia z o k az ji ju b ileu szu . N astęp n ie  

sk ład a li ju b ilatce g ra tu lac je p rzed staw i­

c ie le p o szczeg ó ln y ch o rg an izacy j. W  im . 

„S o k o ła“ —  C zarn o ta B o jarsk i, P rasy i 

P o w st. i W o jak ó w  — - S aw ick i, K S M M . —  

A ren d arsk i, F ed erac ji —  B ig ock i, O ch o to .  

S traży  P o żarn . —  Ż y n d a , Z w . P o d o f. R ez. 

R ec. i R IO K . —  Z ie liń sk i.

R efera t o h isto rii i ro zw o ju „P o rn o-  

rzan k i'4 o d je j za ło żen ia d o ch w ili o b ecn e j 

w y g ło sił d ru h  W ielk o szew sk i Z b ., p o czy m  

n astąp iło w ręczan ie d y p lo m ó w  ju b ileu szo ­

w y ch , k tó reg o d o k o n ał p . S taro sta .

D y p lo m y o strzy m ali: P P . N ałęcz , B ey -  

g er, d ru h o w ie : B ia ły , G o rze jew sk i sen ., 

K ro p p , 2 b rac ia L u perto w icze i W ieck i. 

P o ro zd an iu d y p lo m ó w  o rk iestra o d eg ra ła  

h y m n „P o m o rzan k i4 4 . P o d zięk o w an iem  za  

z ło żo n e ży czen ia i p rzy b y c ie P T . g o śc i, 

p rezes ,-P o m o rzan k i 4 4 zeb ran ie ju b ileu ­

szo w e zak o ń czy ł.

0 g o d z . 1 4 ,0 n astąp ił p rzem arsz za ­

p ro szo n y ch i m iejsco w y ch d ru ży n p iłk ar­

sk ich z o rk iestrą p rzez u lice m iasta . —  

P rzem arsz w y p ad ł b ard zo p ięk n ie i o k aza ­

le , za co p u b liczn o ść zg o to w ała p o ch o d o ­

w i n iem ilk n ące o w acje. P o ch ó d ten u d ał  

się d o o g ro d u „S trzeln icy 4 4 , g d zie ro zp o ­

czą ł się k o n cert i strze lan ie d o ta rcz o  

n ag ro d y .

P rzed m ecz p o m ięd zy „B ro d n iczan k ą 4 4 

I a „P o m o rzan k ą 4 4 II ro zp o czę to o g o d z . 

1 5 ,0 0 . W y n ik m eczu 5 :3 d la „B ro d n i- 

czan k i (1 :0 d la ,-P om o rzan ki 4 4).

O g o d z . 1 7 ,0 0 w itan a b u rzą o k lask ó w  

w b ieg a n a b o isk o „P o lo n ia I 4 4 B y d g o szcz , 

w ch w ilę p ó źn ie j ju b ila tk a „P o m o rzan k a  

I 4 4 n ie m n ie j g o rąco w itan a p rzez p u b licz ­

n o ść . —  N astęp u ję te raz p o w itan ie o b u  

d ru ży n , w sp ó ln a fo to g rafia i w y m ian a  

p am ią tk o w y ch p ro p o rczy k ó w , k tó re j d o ­

k o n ali p rezes „P o m o rzan k i4 4 p . K w aśn y i 

sk arb n ik „P o lo n ii 4 4 p . W ło d arczy k . —  

Z g w izd k iem  sędz ieg o ro zp o czę to z w iel­

k im  n atężen iem o czek iw an y m ecz p iłk i 
n o żn e j.

O b y d w ie d ru ży n y z m iejsca p o d ejm u ­

ją b ard zo o stre tem po i ju ż w  3 m in u cie  

p ad a I b ram k a (sam o b ó jcza) d la ,-P o m .4 4 

W  1 5 m in ucie p o d an ą z ro g u p iłk ę u -  

m ieszcza „g łó w k ą 4 4 w  b ram ce „P o m .4 4 —  

K im el —  P o lo n ia . W  2 6 m in u cie d ru g ą  

b ram k ę d la P o lon ii zd o b y w a M ich alsk i II, 

a w  n astęp n e j m in . trzec ią —  W itk o w sk i  

P o lo n ia . P o p ięk n y m  p rzebo ju M ichałk a  

i K alk ste in a w  3 2 m in ucie d o sk o n ale p o ­

d an ą p iłk ę p o d p ro w ad za W ielk o szew sk i 

p o d b ram k ę p rzec iw n ik a i o stry m  strza ­

łem zd o b y w a jed y n y p u n k t (h o n o row y )  
d la P o m o rzan k i.

T em p o sta le b ard zo o stre . N astęp u je  

ch w ilo w a p rzew ag a P o lo n ii. W reszc ie 2  

m in u ty p rzed k o ń cem  I p o ło w y p ad a 4 -ta  

b ram k a d la P o lo n ii, strze lo n a p rzez K im -  

la . S ęd zia o d g w izd u je p rzerw ę. W y n ik I  

p o ło w y 4 :2 d la P o lo n ii.

d ru g ie j p o ło w ie p ad a 5 d alszy ch  

b ram ek d la ro lo nu . 1 tak w 1 0 m in ucie  

w b ija P o m o rzan ce a b ram k ę L u b aw y , a  i 

7 m in . p o zm ej O b ram k ę K im el. lem p o  

p o czy n a słab n ąc . W 2 9 m in u cie L u b aw y  

p o d n o si w y n ik d la P o lo n ii n a 7 :2 .

D ru ży n a P o m o rzan k i p o czy n a „p u ch ­

n ąc” m e w y trzy m u je tem p a i P o lon ia m a  

zd ecy d o w an ą p rzew ag ę . W szelk ie w y siłk i 

P o m o rzan k i d la zd o b y cia w ięce j p u n k tó w  

b ezsk uteczn e . K im el, w 3 6 m in u cie zd o ­

b y w a 8 b ram k ę d la P o lo n ii. K ilk a n iebez ­

p ieczn y ch d la P o m o rzan k i sy tu ac ji p o d ­

b ram k o w y ch , k o ń czy się szczęśliw ie, d zię ­

k i in te rw en cji itiw ig ineg o i p rzy to m n eg o  

b ram k arza K aczy ń sk ieg o .

W reszc ie 5 m in u t p rzed k o ń cem m e ­

czu z p o d an ia K im la u m ieszcza p iłk ę w  

b ram ie g o sp o d arzy W itk o w sk i, u sta la jąc  

w y n ik d n ia —  9 :2 d la P o lo n ii. P rzeg ran a  

P o m o rzan k i zro zu m ia ła , b io rąc jed n ak  

p o d u w ag ę p rzeb ieg m eczu - za w y so k a .

D ru ży n y w y stąp iły w n astęp u jący ch  

sk ład ach : P o lo n ia : P o d g ó rk si, P u ziak ,  

W alczak , S łab eck i, L u b aw y , iM ajch rzak , 

W ró b lew sk i, M ich alsk i I, K im el, W itk o w ­

sk i i M ich alsk i II.

P o m o rzan k a : K aczy ń sk i, L u p erto w icz  

I, W itk o w sk i, G o rze jew sk i II, B ia ły , K al­

k ste in , C ich o sz , S zczo d row sk i, L u p erto ­

w icz II, M ich ałek i W ielk o szew sk i.

S ęd zio w ał p . G o rze jew sk i, sen . k lu b u  

P ięk n a p o g o d a sp rzy ja ła te j a trak cy jn e j  

im p rez ie , to też p u b liczn o ść d o p isała  

n ad spo d ziew an ie .

P o m eczu w d alszy m  c iąg u strze lan o  

d o ta rcz z w iatró w k i i b ro n i m ało k a lib ro ­

w ej o n ag ro d y , P o m o rzan k a zaś g o śc in n ie  

p o d ejm o w ała P o lo n ię .

O  g o d z . 2 0 ,0 0 n astąp iło ro zd an ie p ięk ­

n y ch i cen n y ch n ag ró d zw y cięzco m k o n ­

k u rsu strze lan ia , p rzez p rezesa P o rn o rzan -  

k a , p o czy m  ro zp o czę tę d an c in g to w arzy ­

sk i, k tó ry b y ł o fic ja ln y m  p u n k tem  k o ń co ­

w y m  te j u ro czy sto śc i, k tó ra u w szy stk ich  

p o zo staw iła liczn e em o cjo n u jące i m iłe  

w sp o m n ien ia .  „B ar"

M
ie

si
ą

c

Św. Katolic. Słońce

wschód zachód

1 3 S ierp ień P . H ip o lita 4  2 9 1 9 ,8

1 4 s . E u zeb ju sza 4  3 0 1 9 .6

1 5
V N . W . W . N . M . 4  3 2 1 9 .4

® W  iad cm o śc i p arafia ln e . U p rze jm ie  

p ro sim y ro d z icó w o p rzy sy łan ie sw y ch  

sy n ó w ce lem zap isan ia ich w p o cze t 

cz ło n k ó w Ż y w eg o R ó żań ca . Z eb ran ie to  

.o d b ęd z ie się w n ied z ie lę d n ia 1 5 b m  p o  

tu rn ie w k o śc ie le .

W szy stk ich m ło d zień có w ca łe j p arafii 

k tó rzy ch cą k u czc i N . M . P ., o fia ro w ać  

sw e k ró tk ie m o d litw y i te rn sam ym  d o ­

stąp ić sp ec ja ln y ch o d p u stó w , p ro sim y o  

p rzy b y c ie n a to zeb ran ie .

W  so b o tę jak o w ig ilję d o M atk i B o ­

sk ie j o b o w iązu je p o st i w strzem ięź liw ość .

W  d n iach o d 8 d o 1 5 b m . u rząd za  

P o lsk i C zerw o ny K rzy ż o d d zia ł W ąb rze ­

źn o „T y d zień P C K .4 4 n a te ren ie n aszeg o  

m iasta .

N a p ro g ram  z ło żą się w m ieśc ie W ą ­
b rzeźn ie :

1 )  o g o d zin ie 9 ,3 0 M sza św . n a in ten ­

c ję P C K . w k o śc ie le p arafia ln ym .

2 )  Z b ió rk a u liczn a .

3 )  O d g o d zin y 1 5 d o 2 0 k o n cert w  

S trze ln icy B rac tw a K u rk o w eg o -, o d 2 1 ,0 0  

zab aw a n a sa li p . S zy m ań sk ieg o .

Z eb ran ie III Z ak o n u o d b ęd z ie się w  

n ied z ie lę d n ia 1 5 b m . p o n ieszp o rach w  

k o śc ie le i n a sa lce . . /.

A b so luc ja d la 1 1 1 Z ak o n u w n ied z ie lę  

p o su m ie i p o n ieszp o rach .

N a te ren ie G d y n i p o w  sta je o d w rześn ia  

b r. n o w a szk o ła zaw o d o w a d w u le tn ie li­

ceu m  g o sp o d arcze . S zczeg ó ły w afiszu w y ­

w ieszo n y m  p rzy k o śc ie le .

—  K S M M . tw o rzy o rk iestrę . W szy ­

stk ich m ło d zień có w , k tó rzy g ra ją n a ja ­

k im k o lw iek in stru m en cie i k tó rzy w p iszą  

się w p o cze t cz ło n k ów K S M M . zap rasza ­

m y n a o rg an izacy jn e zeb ran ie w d n iu 1 7  

sie rp n ia b r. o g o d z . 2 0 w  o g n isk u K S M M . 

C elem zeb ran ie jes t u tw o rzen ie w łasn e j 

o rk iestry o d d zia ło w ej.

Z eb ran ie ze la to rek i ze la to ró w S tó w . 

D z. Jezu s w  śro d ę d n ia 1 8 b m . o g o d zin ie  

3 ,3 0 w w ik arió w ce . Z eb ran ie K ru cjaty  

E u ch ary sty czn e j w czw artek d n ia 1 9 b m . 

o g o d zin ie 3 ,3 0 w w ik arjó w ce .

W  n ied z ie lę d n ia 1 5 b m . w y p ad n ie  

M sza św . o g o d zin ie 7 ,3 0 .

O ch ro n k i p arafia ln e  ro zp o czy n a ją n au ­

czan ie o d d n ia 1 6 sie rp n ia o g o d zin ie 9 .

• P o d zięk ow an ie . —  W szy stk im  P T .  

sz lach e tn y m  o fia ro d aw co m , k tó rzy w  jak i­

k o lw iek sp o só b p rzy czy n ili się d o u św iet­

n ien ia im p rezy 1 5 -lec ia b arw k lu b o w y ch , 

i fu n d ac ji cen n y ch n ag ró d , sk ład a tą d ro ­

g ą szczere staro p o lsk ie ’,B ó g zap łać 4 4

K S . „P o m o rzan k a4 4 .

• P ie lg rzy m k a d o C zęsto ch o w y . —  

K at. S to w . M ło d zieży M ęsk ie j, u rząd za  

w d n iach 4 i 5 w rześn ia b r. p ie lg rzy m k ę  

d o C zęsto ch o w y (u zy skan o 7 5 p ro c , zn iż ­

k i n a p o d ró ż). —  U d zia ł b rać m o g ą p o za  

m ło d zieżą w szy scy in n i. P o żąd an a jak n aj-  

liczn ie jsza o b ecn o ść ro d z iców  i sy m p aty ­

k ó w . —  Z g ło szen ia ty lk o d o d n ia 1 7 sie r­

p n ia p rzy jm u ją U rzęd y P arafia ln e i K at. 

S tow . M ło dzieży w P elp lin ie .

P o ciąg i w trzech trasach : I G d y n ia —  

Ż u k ow o —  K artu zy —  K o ście rzy n a —  

B ru sy —  C h o jn ice —  W ięcb o rk .

II T czew —  S m ęto w o —  L ask o w ice  

—  G ru d ziąd z —  K o rn a to w o -—  C h ełm ża  

—  T o ru ń .

III B ro d n ica —  L id zb ark —  D zia łd o ­

w o —  Iło w o .

Z n iżk a w w y so k o śc i 5 0 p ro c , d la d o ­

jeżd ża jący ch d o trasy p o ciągu . W y jazd z  

P o m o rza w  d n iu 4 w rześn ia —  p rzy jazd  

6 w rześn ia ran o .

W szy scy z m łod zieżą k ato lick ą P o ­

m o rza d o ,,C zęsto ch o w sk ie j P an i4 4 .

•  W  sp raw ie zm ian y k o n cesji au to b u ­

so w ej n a lin ii G ru d ziądz-W ąb rzeźn o . W  

zw iązk u z n o ta tk ą p o d ty tu łem „N iesłu ­

szn a k ry tyk a 4 4 zam ieszczo n a w n r 1 6 2  

„S ło w a P o m o rsk ieg o 4 4 z d n ia 1 8 lip ca b r. 

w y jaśn ia U rząd W o jew ó d zk i, że p o d an e  

w te j n o ta tce in fo rm acje w sp raw ie o d e ­

b ran ia k o n cesji au to b u so w ej n a lin ii G ru ­

d ziąd z-W ąb rzeźn o firm ie „W alerian Z ele-  

w sk i4 4 w  G ru d ziąd zu są n iezg o d n e z p raw ­

d ą . F irm a „W alerian Z elew sk i 4 4 strac iła  

w sp o m n ian ą w y żej k o n cesję n ie „d la p rzy ­

czy n ca łk iem u b o czn y ch , o so b istych ' 4, —  

lecz o d eb rano je j tę k o n cesję z p o w o d u  

z łeg o stan u tab o ru , u staw iczn y ch sk arg  

n a to w p rasie i zp o w o d u n ie p łacen ia  

p rzez Z elew sk ieg o n ależy lo śc i sk arb o w ych .

© N ew e p rzed sięb io rstw o . P o d firm ą  

„M arm u r 4 4 F ab ry k a N ag ro b k ó w p p . R o -  

ży ń sk i i T o b o lsk i za ło ży li w W ąb rzeźn ie  

n o w e p rzed sięb io rstw o , k tó reg o p rzed ­

m io tem  jes t fab ry k ac ja n ag ro b k ó w  i w y ­

ro b ó w rzeźb ia rsk o -k am ien ia rsk ich .

® N ie b ęd z ie eg zek u cy j n a w si. M in . 

S k arb u zak o m u n ik o w ało Z w . Izb i o rg a ­

n izacy j ro ln iczy ch , iż o k res żn iw n y zo sta ł 

p rzed łu żo n y o d w a ty g od n ie , n ie d łu że j  

jed n ak jak d o k o ń ca sie rpn ia .

W  o k resie żn iw n y m  n ie b ęd ą d o k o n y ­

w an e licy tac je p rzed m io tó w , za ję ty ch u  

w łaścic ie li, u ży tk o w n ik ó w ' lu b d zie rżaw ­

có w ro lny ch n a p o k ry c ie tak za leg ło śc i,

•  W  m iastach d o m y ty lk o m u ro w an e. 

W  zw iązk u z ak c ją ro zb u d o w y m iast w e  

w szy stk ich w ięk szy ch m iastach zasto so ­

w an y b ęd z ie zak az w zn o szen ia d o m ó w o  

k o n stru k c ji d rew n ian e j w t o b ręb ie śró d ­

m ieśc ia . Z atw ierd zan e b ęd ą jed y n ie p ro je ­

k ty d o m ó w  m u ro w an y ch .

KĄCIK POWSTAŃCA 1 WOJAKA 

K o m u n ik a t.

W  zw iązk u z p rzep ro w ad zen iem  w er 

ry fik ac ji cz ło n kó w  p rzez B iu ro H isto ry cz ­

n e p rzy O K . V III, w m y śl o sta tn ieg o o -  

k ó ln ik a Z arząd u G łó w n eg o Z w iązk u P o ­

w stań có w ' i W o jak ó w  O K . V III u p rasza się  

Z arząd y P lacó w ek d o b ezw łoczn eg o n a ­

d esłan ia zb io ro w eg o zap o trzeb o w an ia n a  

k w estio n ariu sze w ery fik acy jn e , p rzy czy m  

n ależy ró w n o cześn ie p rzek azać p o g r 1 5  

za d ru k d o sek re ta ria tu O d d zia łu P o w ., 

u l. M ick iew icza 1 . ’

Z życia Placówek.
PŁUŻNICA

W  o sta tn ią n ied z ie lę , o d b y ło się w  lo ­

k alu d ru h a D ąb ro w sk ieg o m iesięczn e Z e ­

b ran ie p lacó w k i.

Z eb ran ie zag a ił d rh . p rezes P aczko ­

w sk i h asłem „W o ln o ść 4 4 , p o czy m p o d ał  

d o w iado m o śc i p o rząd ek o b rad . S ek re ­

ta rz p lacó w k i d ru h S traszew sk i o d czy ta ł  

p ro to k ó ł z p o p rzed n ieg o zeb ran ia , k tó ry  

zo sta ł p rzy ję ty b ez zm ian . P o o d czy tan iu  

o k ó ln ik ó w ' i k o m u n ik a tó w  z Z arząd u G łó w ­

n eg o i O d d zia łu P o w ., w y w iąza ła się d y s ­

k u sja w k tó re j zab ie ra li g ło s d ru h o w ie . 

W  szczeg ó ln o śc i o m aw ian o  p ro g ram  o św ia ­

to  w o -k u l  tu r  a ln y .

P o o m ó w ien iu szereg u in n y ch sp raw  

w ew n ętrzn y ch p lacó w k i zak o ń czy ł zeb ra ­

n ie h asłem  „W o ln o ść 4 4 , d ru h p rezes.

•  K S , „P o g oń 4 4 ro zeg ra w n ied z ie lę , 

d n ia 1 5 b m . n a b o isk u  P W . ? W F . o g o d z . 

J 6 -te j m ecz p iłk i n o żn e j z A -k laso w ą d ru ­

ży n ą P P W . (P o cz t. P rzy sp . W o jsk ) —  

G ru d ziąd z . D ru ży n a P P W . jes t ju ż zn an ą  

tu t. m iło śn ik o m  p iłk arstw a z m eczu z P o -  

m o rzań k ą , g d zie p o d ziw ian o fo rm ę i św ie t­

n ie zg ran y a tak P P W . N iew ątp liw ie m ecz  

z d ru ży n ą tak ie j k lasy  b ęd z ie a trak cją b ar­

d zo c iek aw ą, z k tó re j n ieo m ieszk am y  sk o ­
rzy stać .

•  N a d zisie jszy m  ta rg u żąd an o i p ła ­

co n o . —  Z a m asło 1 ,2 0 —  1 ,3 0 ; ja ja 0 ,9 0  

—  1 ,0 0 , k arto fle 3 ,0 0 z ł c tr., o g ó rk i m en ­

d el 1 5 —  2 0 g r, p o m id o ry 2 0 g r ft, k u r ­

czę ta p ara 1 ,5 0 z ł, ry b y w y b ó r 6 0 —  8 0  

g r ft., w ęg o rz 1 ,2 0 z ł.

•  „N a zg liszczach S zczęśc ia 4’ o to ty ­

tu ł film u , k tó ry  u k aże  się n a ek ran ie n asze ­

g o k in a o d p ią tk u d o n ied z ie li.

F ilm o sn u ty n a tle sły n n e j p o w ieśc i  

am ery k ań sk ieg o p isarza S tark a Jo u n ga  

o ty m sam y m tle , o d tw arza d ram at, o d ­

g ry w ający się p o d czas b ra to b ó jcze j w o jn y  

św ia to w ej p o m ięd zy p ó łno cn y m i S tan am i 

A m ery k i a p o łu d n iem .

Z ab urzen ia jak ie w o jn a w n io sła w  sie - 

। lan k o w y sp o k ó j szczęśc ia d o m o w eg o są  

tem atem  teg o m o cn eg o film u 4 4 .

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Z iem io p ło d y
B y d g o szcz

1 1 . 8 .
P o zn ań  
1 2 . 8 .

Ż y to 2 1 ,5 0 — 2 2 ,0 0 2 1 ,2 5 -2 1 ,5 0
P szen ica 2 8 ,5 0 — 2 9 .0 0 2 8 ,5 0— 2 9 .2 5
Jęczm ień b ro w - 2 0 ,5 0 -2 1 ,0 0 1 7 ,5 0 -1 8 ,0 0
Jęczm ień jed n o lity 1 8 ,0 0 -1 8 ,2 5 1 8 ,5 0 -1 9 ,7 5
Jęczm ień zb iór. — 1 9 ,2 5 — 2 0 ,50
O w ies 1 9 ,52 -1 9 ,7 5 1 9 ,0 0— 2 0 ,0 0
R zep ak z im o w y — —

R zep n ik 4 9 .0 0-5 0 ,00 3 9 ,0 0 — 4 1 ,0 0
M ak n ieb iesk i — —

G o rczy ca 3 8 ,0 0 -4 0 ,0 0 3 3 ,0 0 -3 5 ,0 0

S iem ie ln ian e —

P elu szk a — 2 3 ,0 0 -2 5  0 0

W y k a — 2 3 ,0 0 -2 5 ,0 0

G ro ch p o ln y — -“ —

G ro ch V ik to ria 2 2 ,00 — 2 4 ,0 0 2 3 ,0 0— 2 5 ,0 0

G ro ch F o lg era 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0

Ł u b in n ieb iesk i 1 6 ,2 5— 1 6 ,5 0 1 6 ,5 0-1 7 .00

Ł u b in żó łty 1 6 ,5 0 -1 7 ,0 0 1 7 ,2 5— 1 8 .0 0

K o niczy n a b ia ła —

K o n iczy n a czerw . — — —

Koniczyna szwdz- — —
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8 ,3 0  o d b ę d z ie s ię z e b r a n ie s e k c j i p i łk a r ­

s k ie j K S . . .P O G O Ń "  w  lo k a lu  d r h . H o t -  

m a n n a .

P u n k t u a ln e p r z y b y c ie w s z y s t k ic h  

c z ło n k ó w  s e k c j i b a r d z o  p o ż ą d a n e .

Z a r z ą d

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I P O M O R S K I E J

S O B O T A , d n ia  1 4  s ie r p n ia  1 9 3 7  r o k u .

12,15 Jak pow inno być w obejściu w iej­

sk im . 13,00 O rkiestra i so liści. 15,00 M u ­

zyka lekka. 15.40 W iadom ości z Pom orza. 

18,00 M orze i Pom orze w literaturze pię ­

knej. 18,10 Pom orże śp iew a. 18,35 N asz  

program . 18,45 W iadom ości sportow e z  

Pom orza. 23,00 T ańce i piosenki.

N I E D Z I E L A , d n ia  1 5  s ie r p n ia  1 9 3 7  r o k u . 1

8,35 O d w 'si do m iasta. 8,55 Program  

na ju tro . Po nabożeństw ie m uzyka pow a ­
żna. 13-00 Przegląd teatralny . 14,40 Św ie-1  

cie w w alce o niepodległość 20,00 T ańce  

ludow e z Pom orza. 20,35 W iadom ości 

sportow e z Pom orza. 21,40 W iadom ości 

sportow e ze w szystk ich rozgłośni PR . 

23,00 N a zakończenie niedzieli.

Z I E L E Ń

□  K radzież koni. R olnikow i p. B oga- 

leckiem u uprow adzono z stajn i w nocy z  

środy na czw artek 3 w artościow e konie.

Z a spraw cam i kradzieży śledzi policja.

W ydaw ca: B olesław Szczuka. R edaktor odpow :: 

A leksander L edw ochow ski W ąbrzeźno - Pom ., 

ul: Pierackiego lla: D ruk:: Z akłady G raficzne  

B olesław a Szczuki W ąbrzeźn  > - Pom :

W e w torek , dnia 10 sierpnia 1937 r. zm arł nagle ś . p .

Dr Tadeusz Kordylewski
fefror^z u j GoKubiu

W  Z m arłym tracim y gorliw ego społecznika i serdecznego kolegę

Pam ięć o N im będzie nam  zaw sze drogą!

Lekarze powiatu wąbrzeskiego

N u m e r  a k t : K m . 1 2 5 /3 7 .
O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I .
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  

Jan G łów czew ski, m ający kancelarię w W ą­
brzeźnie ul. T argow a nr 5 na podstaw ie art. 676  
i 679 k. p. c. tpodaje do publicznej w iadom ości, 
ż e  d n ia  2 2  w r z e ś n ia  1 9 3 ?  r . o  g o d z . 1 2  w  S ą d z ie  
G r o d z k im  w  W ą b r z e ź n ie o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
w  d r o d z e  p u b l ic z n e g o p r z e t a r g u n a le ż ą c e j d o  
d łu ż n ik ó w : 1 ) s p a d k o b ie r c ó w  p o  z m a r ły m  F r y ­
d e r y k u  T e m p lin ie ; 2 ) A u g u s ty  u r o d ź . P e h lk e  
p r im o  v o t o  T e m p lin , s e k u n d o  v o t o  L ie d e , n ie r u ­
c h o m o ś c i w ie j s k ie j , p o ło ż o n e j w g r o m a d z ie  
O s ie c z e k  p o w . W ą b r z e ź n o , przeznaczonej na  
prow adzenie gospodarstw a ro lnego o obszarze  
4.83 .68 ha, na którym  stoją zabudow ania gospo ­
darcze. N ieruchom ość m a urządzoną księgę  
gruntow ą, która jest przechow yw ana w Sądzie  
G rodzkim w W ąbrzeźnie pod nr. Piw nice tom  
IX , w ykaz L . 332.

N ieruchom ość oszacow ana została aia sum ę  
zł 6.700, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 5.025.

Przystępujący  do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w  w ysokości zł 670.

R ękojm ię należy złożyć w gofow iźnie, albo w  
t a k ic h  papierach w artościow ych bądź książeczkach  
w kładkow ych insty tucyj, w  których w olno um iesz- 
* z a ć fundusze m ałoletofich . Papiery w artościow e  
przyjęto będą w w artości trzech czw artych części 
0 « a y  g ie łd o w e j .

Przy licy tacji będą zachow ane ustaw ow e w a- 
runki licy tacyjne, o ile dodatkow ym publicznym  
o b w ie s z c z e n ie m  nie będą podane do w iadom ości 
w a r u n k i odm ienne.

P r a w a  osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licy tacji i przysądzenia w łasnoścS na rzecz nabyw -  
ę y  b e z  zastrzeżeń , jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
e ie m  przetargu nie złożą dow odu, że w niosły po ­
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanow ienie w łaściw e­
g o  sądu, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich dw óch tygodni przed licy ­
t a c j ą  w olno o-glądać nieruchom ość w dni pow sze­
d n ie od godz. 8 do 18, akta zaś postępow ania e- 
gzekucyjnego m ożna przeglądać w  sądzie grodzkim  
w W ąbrzeźnie ul W olności sala nr 15.

W ą b r z e ź n o , dnia 9 sierpnia 1937 r.
— K O M O R N I K : (— ) J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I . 

S y g n a t u r a : K m . 8 7 2 /3 6 .
W E Z W A N I E .

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G łów czew ski, m ający kancelarię w W ą ­
brzeźnie ul. T argow a nr 5 podaje do publicznej 
w ia d o m o ś c i , ż e  d n ia  8  w r z e ś n ia  1 9 3 7  r . o  g o d z . 9  
p r z y s t ą p i d o o p is u n ie r u c h o m o ś c i W ą b r z e ź n o , 
t o m  X I I I , w y k a z  Ł . 2 4 7 i t o m  X X X V I I , w y k a z  
L . 9 8 6 , do której sk ierow ana została egzekucja  
w  poszukiw aniu w ierzytelności w  kw ocie 6.000 zł 
4- odsetk i i koszty .p rzypadającej w ierzycielce  
K o m u n a ln e j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i p o w ia tu  w ą ­
b r z e s k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie  od dłużnika L o n t k o w -  
s k ie g o  A le k s a n d r a  i w z y w a  w szystk ie osoby, 
nieuczestn iczące w postępow aniu , aby przed  
ukończen iem  opisu zgłosiły sw oje praw a do w y ­
m ienionej nieruchom ości lub jej przynależno ­
ści, jeżeli praw a tych osób stanow ią przeszkodę  
do egzekucji.

W ą b r z e ź n o , dnia 9  sierpnia 1 9 3 7  r. 
K O M O R N I K : ( - )  J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I .

N um er akt: K m . 140/37 .
O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C J I N I E R U C H O M O Ś C I .

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G łów czew ski, m ający kancelarię w W ą­
brzeźnie ul. T argow a nr 5 na podstaw ie art. 676  
i 679 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, 
ź e  d n ia  2 2  w r z e ś n ia  1 9 3 ?  r , o  g o d z . 1 0 ,5 0  w  S ą ­
d z ie G r o d z k im  w W ą b r z e ź n ie o d b ę d z ie s ię  
s p r z e d a ż  w  d r o d z e p u b l ic z n e g o  p r z e t a r g u  n a le ­
ż ą c e j d o  d łu ż n ik a  J ó z e f a H ild e b r a n d t a  n ie r u ­
c h o m o ś c i w ie j s k ie j , p o ło ż o n e j w g r o m a d z ie  
P łu ż n ic a , przeznaczonej na prow adzenie gospo ­
darstw a iro lnego, o obszarze 14.01 .00 ha. N ieru ­
chom ość m a urządzoną księgę hipoteczną, która  
przechow yw ana jest w  Sądzie G rodzkim  w W ą­
brzeźnie pod nr. Płużnica tom  II, w ykaz L . 11.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę  
.z ł 28.000, cena zaś w yw ołania w ynosi zł 21.000.

Przystępujący do przetargu  obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w  w ysokości zł 2.800.

R ękojm ię należy złożyć w gotow iźnie, albo w  
tak ich papierach w artościow ych bądź książeczkach  
w kładkow ych insty tucyj, w których w olno um iesz­
czać fundusze m ałoletn ich . Papiery w artościow e  
przyjęte będą w w artości trzech czw artych części 
ceny giełdow ej.

Przy licy tacji będą zachow ane ustaw ow e w a­
runki licy tacyjne, o ile dodatkow ym publicznym  
obw ieszczeniem nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licy tacji i przysądzenia w łasności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń , jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem  przetargu nie złożą dow odu, źe w niosły po ­
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub jej części 
od egzekucji, i że uzyskały postanow ienie w ła­
ściw ego sądu nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich dw óch tygodn i przed licy ­
tacją w olno  oglądać nieruchom ość w  dni pow sze ­
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępow ania e- 
gzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodzkim  
w W ąbrzeźnie, ul. W olności, sala nr 15.

W ą b r z e ź n o , dnia 3 sierpnia 1937 r. 
K O M O R N I K : (— ) J A N  G Ł Ó W C Z E W S K I .

MAKULATURĘ
(stary papier)

sprzedaje  póki za ­
pas starczy po  
zniżonej cenie

„GŁOSU POMORZA"

1
 Fabryka nagrobków „Marmur" | 
w Wąbrz.eźnie9 ulica Marszałka J. Piłsudskiego nr 26 J 

drugi w chód z ulicy O grodow ej V
PO LE C A :  S

9OiOM/e pomniki — 5 

i wykonuje na zamówienie nagrobki 3

I
i wszelkie prace rzeźbiarsko - kamie- 3 
niarskie — po cenach przystępnych 3 
i na dogodnych warunkach. J

Szanow ną K lientelę prosim y w razie zapotrzebow ania zw rócić się do nas. *  
N a życzenie w ysyłam y bezpłatn ie fachow ca z w zoram i i rysunkam i — ł

„MARMUR" - Różyński i Tobolski >F a b r y k a  n a g r o b k ó w  w  W ą b r z e ź n ie  >
a /v/w v a /w w w a /w w x /w w w k a

W y k o n u j e
w szelk ie reparacje m aszyn  
ro ln iczych i przem ysłow ych  
dostarcza części zam ienne  
i odlew y trybow e, koniczne 
i różne inne, po bardzo  
nisk ich cenach

F a b r y k a  M a s z y n
1 . K o łe c k i , W ą b r z e ź n o

O b r ą c z k i  ś lu b n e
zegary , biżuteria , okulary , 
dziennie św ieże anodów ki, 
części rad iow e, ładow anie  
akum ulatorów . — zaw sze  
najtan iej

F r . B ia ły  W ąbrzeźno  
M arsz. Piłsudskiego 4

M ie s z k a n ie

4 pokojow e w olne od po ­
datku lokalow ego do w yna­
jęcia od w rześnie

M a r s z .  P i łs u d s k ie g o  2 4

K a r p ie
do oddania każdej ilości i 
na każde żądania
Z głoszenia w adm . „G łosu ,,

S p r z e d a m
11 i 17 m órg. Z iem ia dobra  
budynki m asyw ne,

J . C y r a n  K s ią ż k i  
pow , W ąbrzeźno

S p r z e d a m
duży m aneż i parokonną  
bryczkę

B r . J a r a n o w s k i  
O s ie c z e k

.131809 j

4 1 0 0  o c z e k
w 1 centym etrze kw adra- 
tow Tym  m ają specjalne  sita , 
przez  które  jest przesiew a­
ny P U D E R  A N T I B A  —  
a jeszcze potem jest on  
w iany na specjalnych apa ­
ratach. T oteż subtelność  
P U D R U  A N T I B A jest 
niezrów nana.
D o_nabycia w każdej w ię­
kszej drogerii.

Skład gł, L u d w ik S p ie s s  
i S y n  S . A . W a r s z a w a i 

o d d z ia ły

W ó z  m e b lo w y
do przeprow adzek poleca  

M a lin o w s k i spedytor 
kolejow y —  W ąbrzeźno

ul. Piłsudskiego 48 teł. 96

N ie r u c h o m o ś ć
korzystn ie położona na  
skrzyżow aniu  2 ruchliw ych  
ulic, z sk ładem i piekarnią  
do sprzedania.
Z głuszenie reflek tantów  w  
A d m in is t r a c j i „ G ło s u * 4

O g ło s z e n ia  
um ieszczane  

w  G ło s ie  
P o m o r z a

prz  y  noszą

p o ż ą d a n y

s k u t e k !

P ie s  
do polow ania przybłąkał 
się. Z a w ynagrodzeniem  
m ożna go odebrać  u so łtysa  

grom ady W r o n ie
D ą b r o w s k i

Sadzonki 

t r u s k a w e k  
w czesnych w ielkoow oco ­
w ych „scharp les” poleca  

J e r z y  S a m u lc z y k  
Polna W yb,

Z a p is z s ię  
n a  c z ło n k a

L . M . K .

K ino  
dźw iękow e  

„SŁ O Ń C E "

D z iś  w  p ią t e k  o  g o d z . 8 ,3 0  j u t r o  w  s o b o t ę  o  g o d z . 8 ,3 0  i  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 5 i 8 ,3 0 , N ajlepszy film 1937 r. z uroczą M a r ­
g a r e t  S u i la v a n  p . t .

/1/cf Zgliszczach Szczęścia
Film , który w praw ił w zdum ienie cały św iat —  Potężny dram at który w strząśnie sercam i w szystk ich! Film  przew yższający w szystko dotąd w i­
dziane. —  N astępny program  film polsk i p . t .

,,/łmertjkańsha Aicantura^
W  lo k a lu  w  s o b o t ę  i n ie d z ie lę  K O N C E R T  D A N C I N G — T y lk o  d z iś  p a r t e r  2  o s o b y  n a  1  b i le t

K siążnica  K opem ikańska  

w  T oruniu


